
Tegoroczny Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
W dniach 9.IX — 9.X obchodzimy w ca­

łym kraju Miesięc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, którego celem jest 
■wzbogacenie wiedzy naszego społeczen 
st.wa o Związku Radzieckim i zamanife­
stowanie uczuć przyjaźni łączących brat­
nie narody.

W bieżącym roku problematyka imprez 
rozłożona będzie na poszczególne deka­
dy Miesiąca. W pierwszej dekadzie no­
szącej nazwę Tygodnia Miczurinowskiego 
całą uwagę zwróci się na popularyzację 
osiągnięć radzieckiej agrobiologii i agro 
techniki. Następna dekada poświęcona 
zagadnieniom racjonalizacji i techniki ma 
w programie różne imprezy kulturalno- 
oświatowe propagujące najlepsze metods 
pracy radzieckich i polskich racjonaliza­
torów oraz informujące o nowoczesnych 
osiągnięciach techniki radzieckiej. W trze­
ciej dekadzie obchodzone będą Dni Kul­
tury Białoruskiej, w czasie których nasze 
społeczeństwo zaznajomi się z kulturą 
bratniego narodu białoruskiego i wspól­
nymi w przeszłości. dążeniami obu naro­
dów do wolności i sprawiedliwości.

Zaplanowana tematyka w naszej or­
ganizacji związkowej znajdzie odbicie w 
różnych formach pracy z młodzieżą i do­
rosłymi.

Związek nasz przewiduje organizowa­
nie dla nauczycieli w wielu miejscowoś 
ciach — odczytów, prelekcji, z udziałem 
wybitnych pedagogów, naukowców' i li­
teratów znających życie Związku Ra 
dzieckiego. W szkołach, w DKN, w Po­
wiatowych Klubach Nauczycielskich i 
świetlicach odbywać się będą akademie, 
wieczory artystyczne, literackie, dyskusyj­
ne poświęcone omawianiu problemów pe­
dagogicznych. literackich, dziel pisarzy ra­
dzieckich bądź innych zjawisk życia w 
ZSRR. W okresie Miesiąca szczególnie 
pożyteczne będzie popularyzowanie czy 
telnictwa książek, organizowanie kierma 
szów, stoisk i wystaw.

W pracy i  uczniami niewątpliwie duże 
zainteresowanie wzbudzi konkurs, z na­
grodami na rysunek, haft lub rzeźbę o te 
matyce obrazującej przyjaźń polsko-ra 
dziccką.

Przewiduje się, że w okresie Miesiąca 
ożywią swą działalność ekipy łączności 
rri asla ze wsią, w których na pewno — 
jak co roku — wezmą udział także nau­
czyciele bądź we własnym gronie, bądź 
razem z młodzieżą lub też z członkami 
innych związków zawodowych.

Naieży oczekiwać, że jednym ze 
skutków Miesiąc.a Przyjaźni będzie dalsze 
zaktywizowanie członków naszego Związ­
ku. którzy zasilając szeregi członków 
1 PPR ożywią działalność poszczególnych 
kól i kursów języka rosyjskiego zarówno 
wśród nauczycieli, jak i wśród miodzie 
żv i w środowisku.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 
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Z  konferencji sierpniowych w KieleckiejH

Na m arginesie rozporządzenia M inistra O światy

Aby w nowym roku szkolnym było lżej pracować

Drodzy polscy przyjaciele!
T TPROGU nowego roku szkolnego zasy­
sa ła m  Wam serdeczne pozdrow ienia i n a j­
lepsze życzenia ow ocnej pracy.

W przededniu zajęć odbyły się u nas. 
w Związku Radzieckim, tak jak  i w W a­
szymi k ra ju , konferencje sierpniow e nau ­
czycieli, poświęcone przygotowaniom  do 
now ego roku szkolnego. Rozważaliśmy 
najw ażniejsze problem y pracy dydaktycz­
no-w ychow aw czej, w ym ienialiśm y do­
św iadczenia, biorąc udziai w zajęciach róż­
nych sekcji. Z najnow szym i osiągnięciam i 
nauk  pedagogicznych i p rak tyk i zaznaja­
m iali nas pracow nicy m oskiew skiego o k rę ­
gowego In s ty tu tu  Podw yższania K w alifi­
kacji Nauczycieli oraz In s ty tu tu  Metod 
N auczania A kadem ii Pedagogicznych Nauk 
RFSRR. Uzyskane tą drogą wiadomości 
n iew ątp liw ie pomogą nam  lepiej o rgan i­
zować proces pedagogiczny.

W naszej szkole 10-letniej uczy się około 
600 dzieci kołchoźników art.elu rolnego im. 
L enina. Ze względu na wysokie gospodar­
cze osiągnięcia kołchoz ten d w u k ro tn e  
uczestniczył we W szech/.wiązkowej W ysta­
w ie Rolniczej. Na polach, w ogrodach i 
ferm ach hodowlanych kołchozu gorliw ie 
p racu ją  dziesiątki naszych absolwentów. 
Zam iłow anie do tej p racy w yrobiło się 
u  nich dzięki od daw na istn iejącej łącz­
ności naszej szkoły z kołchozem.

W now ym  roku szkolnym , w zw iązku z 
dalszym  rozszerzaniem  kształcenia poli­
technicznego, jeszcze bardziej pogłębi się 
w ięź szkoły z kołchozem. Udział w w y­
konaniu  tego zaszczytnego zadania , przy­
padnie także i mnie, jako  nauczycielce 
biologii. .Tuż teraz prow adzim y tam u p ra ­
w ę połową i ogrodową, założony jest. sad 
owocowy, szkółka i kw ietnik. Zam ierzam  
także przeprow adzić pouczające wyciecz­
ki na fermę hodow laną, podczas których 
uczniow ie będą mieli możność zaznajom ić 
się z m echanizacją l pielęgnacją inw en­
tarza. Organizow ać będziemy rów nież n ie­
dzielne dnie pracy społecznie użytecznej 
w  kołchozie. ,

Oprócz tego nauczyciele naszej szkoły 
postanaw iają  g runtow niej zaznajom ić ucz­
niów  z życiem zakładu przem ysłowego po­
przez zwiedzenie głównych zakładów  prze­
m ysłowych i przedsiębiorstw  naszego re ­
jonu. Uczniowie będą regularn ie  pracow ać 
w  specjalnych pracow niach ślusarskich.

W okresie przechodzenia do powszech­
nego 10-ietniego nauczania nauczyciele n a ­
si będą w prow adzać jeszcze wiele innych, 
ęue  m niej in teresujących, nowych form 
pracy. W krótce już, nadejdzie czas. ze w 
Zw iązku Radzieckim każdy pracujący bę­
dzie m iał dyplom  dojrzałości.

Życzę W am. Drodzy Polscy P rzy jacie­
le. nowych osiągnięć w nauczaniu i wy­
chow aniu  młodych budow niczych socja­
lizm u.

KLAUDIA ŻTLOW OJ
nauczycielka szkoły średniej 

w  Borysowie k. M oskwy

&

2  J  M AJA br. M inister O św iaty podpisał zarządzenie, k tóre  
zapew ne należeć będzie do najbardzie j pam iętnych dla 

ogółu nauczycielstw a. Dotyczy ono zm niejszenia obciążenia 
nauczycieli, kierow ników  i dyrektorów  szkół. Zanim  zarządze­
nie ogłoszone zostało w Dzienniku Urzędowym , pełny jego tekst 
zamieścił na swych łam ach „Głos N auczycielski“. W podobny 
sposób M inisterstw o podało do w iadom ości drug ie  z kolei za­
rządzenie w tej spraw ie z 22 sierpn ia  br.

Każdy z tych dokum entów  jest podsum ow aniem  prow adzo­
nych przez dłuższy czas prac M inisterstw a, w których brał tak ­
że udział ZZNP. Obydwa zarządzenia likw idu ją  szkodliwe dla 
szkoły przerosty u jm ując nauczycielowi ciężaru prac o znacze­
niu drugorzędnym , me służących bezpośrednio procesowi dydak- 
ty czno-wychowa wczetn u.

Różne były -źródła tych przerostów . N ie jest tu bez w iny  
M inisterstw o Oświaty. Nie są też bez w iny w ładze terenow e. 
Przy w yznaczaniu nauczycielowi nowych zadań nie zawsze za­
daw ano sobie trud , by zmierzyć całokształt jego dotychczaso­
wych obowiązków. N iejednej zbędnej pracy, zwłaszcza w dzie­
dzinie sprawozdawczości, przysparzali nauczycielom niektórzy 
pracow nicy adm in istracji szkolnej, a niekiedy także kierow nicy 
i dyrektorzy.

W POŚRÓD narastających  z roku na rok w ym agań w z.ak:
 ̂ planow ania pracy dydaktyczno-w ychow aw czej najwię. 

sprzeciw y w ywoływał obowiązek sporządzania konspektów  ¡'lek­
cyjnych. Nauczycielstw o na ogó! uznaw ało potrzebę pisemnego 
przygotow yw ania się do lekcji, wielu naczycieli pisemne dyspo­
zycje lekcji sporządzało przed w prow adzeniem  obowiązku o p ra ­
cow yw ania każdej lekcji w postaci konspektu. .Niektórzy1 z pięlj 
uważali nawet za niem ożliwe przystąpienie do le k c j i  bez k ró t­
kiej chociażby notatki. Źródłem  niechęci do konspektu był 
więc przede wszystkim  form alny, schem atyczny jego, charak ter. 
Szablon konspektu nie mógł być przydatny nauczycielowi 
w różnorodnych w arunkach  jego pracy, stąd często słyszało się 
paradoksalne na pozór głosy nauczycieli, że praca nad sporzą­
dzeniem konspektu u trudn ia  im staranne przygotowanie lekcji.

Podkreślając z naciskiem  konieczność przygotow yw ania się 
do każdej lekcji, zarządzenie z 21 m aja ogranicza czas trw ania  
obowiązku pisem nego przygotow yw ania lekcji tylko do pierw ­
szych trzech lat pracy zawodowej.

Jeden z kierow ników  w krytycznej wypowiedzi na tem at 
planow ania pracy, zamieszczonej w „Glosie N auczycielskim “, 
obliczał liczbę wszelkiego rodzaju 'p lanów  — nad których przy­
gotow aniem  i realizow aniem  ma czuwać kierow nik szkoły pod­
staw ow ej o 7 nauczycielach — na przeszło 1000, Tę za trw aża­
jąco wysoką liczbę zarządzenie z 21 m aja  całkow icie przekre­
śliło. W ymazało ono z listy obow iązków  te piany, których nie­
zbędności p rak tyka  szkolna nie udow odniła i scaliło te plany, 
które obejm ow ały dotychczas zachodzące na siebie zakresy za­
dań.

W niektórych dziedzinach uzyskano zm niejszenie liczby p la­
nów przez przyjęcie zasady planow ania na okres szkolny.

W ytyczne, k tóre ukażą się w najbliższym  czasie, udzielą n au ­
czycielowi dokładniejszych wskazówek, jak  przygotowyw ać 
okresowy rozkład m ateriału . U w zględniając szczególne w aru n ­
ki pracy nauczycieli uczących w klasach łączonych, nauczycieli 
języka polskiego oraz. uczących pierwszy rok danego przedm io­
tu, w ytyczne przew idyw ać będą dalsze udogodnienia dla tych 
grup nauczycieli.

N iebaw em  ogłoszone będą rów nież w ytyczne w spraw ie p la­
now ania pracy szkoły.

Ogólne zasady planow ania pracy ustalone dla szkól w  zarzą­
dzeniu z 21 m aja  obow iązyw ać będą także w przedszkolach 
i w placów kach opieki nad dzieckiem.. W ytyczne, które dla tych 
placówek zostaną niebaw em  ogłoszone, w prow adzą znaczne 
uproszczenia w stosunku do obow iązującego dotychczas syste­
mu planow ania.

nO W A Ż N Ą  pozycję w budżecie czasu nauczyciela stanow ią
1  różnego rodzaju zebrania t konferencje.

D yrektor jednego z liceów pedagogicznych w listopadzie ro ­
ku 1954 uczestniczy! w 35 konferencjach, z których tylko 14 w ią­
zało się ściśle z pracą jego szkoły. W wielu w ypowiedziach u ty ­
skiw ano, że zebrania rad pedagogicznych odbyw ają się zbyt czę­
sto i trw a ją  zbyt długo. N iektóre zespoły nauczycielskie już 
w m arcu br. m iały za sobą 25 zebrań. Z darzają się kierownicy, 
którzy poza konferencjam i rady pedagogicznej system atycz­
nie — np. dw a razy w tygodniu — organizują krótkie zebrania 
z nauczycielam i.

Czas trw ania  konferencji rad  pedagogicznych przedłuża się 
n iekiedy do 6—7 godzin. Uciążliwy obow iązek sporządzania w y-

czerpujących, niekiedy ,25-stronicowycb, protokołów  tych kon­
ferencji powierza się często nauczycielom  uczącym  pierwszy 
rok lub polonistom; już t tak przeciążonym.

Lista zebrań, w których biorą udział nauczyciele i k ierow ­
nicy szkół, jest ba dzo długa, obejm uje ona zebran ia  zespołów 
metodycznych, i b; rdzo niekiedy liczne zebrania uczniowskie 
i rodzicielskie. Dla ego też zarządzenie M inistra zw raca uwagę 
na konieczność racjonalnego gospodarow ania czasem przezna­
czonym na zebrań 'a . przypom ina organizatorom  o  obowiązku 
starannego  przygotow yw ania konferencji i spraw nego ich prze­
prow adzania. Przy spełnieniu tych w arunków  m ożliwe jest. 
zm niejszenie liczb zebrań nauczycielskich i uczniowskich 
i skrócenie czasu ¡oh trw an ia  bez uszczerbku d la  pracy dydak­
tyczno- wychowa wc jej.

O ddzielne wytyc fne, które w najbliższym  czasie uregulu ją  
sp raw ę zebrań m iędzyszkolnych zespołów m etodycznych, dadzą 
w y fsz  dążeniu M Ł sterstw a do u łatw ien ia  nauczycielom  — 
szczególnie pracują łym  na w si — stałego uczestn ictw a w tych 
zebraniach, , v

"<>
1A UŹYM  obciążę; iem  dla szkół są przerosty  w  dziedzinie 
^  sprawozdaw czeJęi zarów no statystycznej, jak  i opisowej. 
Na nadm iar sprawozdaw czości c ierpią wszystkie ogniw a ap a ­
ra tu  oświatowego. Z bierane przez G łówny Urząd S tatystycz­
ny i M inisterstw o Oświaty dane liczbowe na ogó! są istotnie 
niezbędne dla prat resortu. Ale I w tym zakresie przy prze­
prow adzonym  ostał ko ograniczeniu sprawozdawczości okazało się 
możliwe uproszczę nie niektórych form ularzy statystycznych 
w zakresie ruchu iużbowego, w ychow ania fizycznego i in. Po­
za spraw ozdaw czojcią zatw ierdzoną szerzy się spraw ozdaw ­
czość nielegalna. Inicjatorem  jest tu niekiedy wydział ośw iaty, 
który gromadzi d a je  „na wszelki w ypadek".

C harakterystyczny pod tym względem jes t przykład jednego 
z wojewódzkich w działów  ośw iaty, który zażądał od średnich 
szkół ogólnokształi ty ch  w ypełnienia ankiety  statystycznej za 
w ierającej 72 pozycjt a obejm ującej dane o nauczycielach, o ucz­
niach, o szkole, in ternacie i pracow nikach adm inistracyjnych. 
N iektóre wydziały ■ św iaty zbierają dane liczbowe na podstawie 
n ieak tualnych t juz .przepisów — np. dane o w ynikach k lasyfi­
kacji za l i III okres.

W teren ie  najczyściej skarżą się na rozbudow aną spraw o­
zdawczość w zakrosie czytelnictw a i bibliotek szkolnych oraz 
w zakresie w ychow ania fizycznego. Liceum Pedagogiczne 
w Inow rocław iu sporządziło w roku 1954 — 27. a Liceum Ogól­
nokształcące w R.\ dgoszc/y — 24 spraw ozdania z zakresu  w y­
chow ania fizyczne,i-.

Zarządzenie Mizi-.tra z 21 m aja kładzie tam ę szkodliwemu 
dla szkoły rozrostowi funkcji sprawozdawczych. O graniczając 
obow iązki szkoły w zakresie sprawozdawczości zarządzenie 
w skazuje  na sp<W ‘jfó " 'la  grom adzone w czasie w izytacji t kon­
tro li szkół jako  n i  podstawow e m ateria ły  do analizy ! oceny 
zjaw isk  rzeczywistości szkolnej. W M inisterstw ie prowadzone 
są nadal prace nad dalszymi uproszczeniam i sprawozdawczości. 
1 w tej dziedzinie dużą pomocą byłaby śm iała i rzeczowa k ry ­
tyka ze strony nauczycielstwa, do której konferencje sierpnio­
we d a ją  jak  najlepszą sposobność.

W alka z w ybujałościam i statystyki jest niezw ykle trudna. 
N iektóre wydziały ośw iaty upraw iające ją  z upodobaniem  nie 
wyciągnęły jeszcze w pełni konsekw encji z zarządzenia w sp ra­
wie zm niejszenia obciążenia. W końcu czerw ca dyrektorzy szkół 
w jednym  z w ojewództw  ślęczeli nad sporządzaniem  m iesięcz­
nego spraw ozdania z pracy dyrektora i jego zastępcy. Schem at 
spraw ozdania obejm ował 194 zapisy, ponadto wydział wymagał 

„ inform acji o najw ażniejszych w ydarzeniach w szkole i środo­
wisku.

TAO przeciążenia młodzieży I nauczycieli przyczynia sfę znacz- 
^  na ilość im prez organizow anych przez niektóre szkoły lub 
przy ich w spółudziale. 1 tak  np. uczniow ie jednej ze szkól 
średnich w ystępow ali na akadem iach w r. szk. 1954/55 ponad 
50 razy, w tym ponad 20-krotnie poza siedzibą szkoły. W innej 
szkole uczniowie kl. XI brali udział w 17 im prezach. Liczba 
w ystąpień szkoły podstaw ow ej n iejednokrotnie przekracza 20 
w ciągu roku. Przygotow ania do im prezy, w której młodzież 
szkolna często w ypełnia bogaty program  artystyczny, w ym aga­
ją  dużego nakładu w ysiłków ze strony uczniów i nauczycieli. 
D latego też zarządzenie M inistra z 22 sierpnia br. podkreślając 
w artości w ychowawcze udziału młodzieży zarów no w w ystą­
pieniach tego rodzaju, jak i w pracach społecznie-użytecznych, 
jednocześnie ostrzega przed niebezpieczeństw em  szkodliwych 
dla młodzieży przerostów  w tej dziedzinie, grożących je j zdro- 

(dokończenie na str. 2)

Grupa odznaczonych nauczycieli z Kielc podczas przerw y w obradach. Od lewej 
koledzy: Piotr Ciach , Edm und . Pokrzywa. Rudolf Zdzisław Grabowski ,  Władysław  

Wierzba, Szczepan Pentkowski,  Michał Kozak.

Nauczyciele ze Staszowa oglądają w ys ta w ę  pomocy naukow ych  zorganizowaną na 
pierwszej w tym nowopowstałym powiecie konferencji sierpniowej.

Foto :  Cz. G ńrsM

1624 odznaczonych nauczycieli
■ NA wniosek Ministerstwa Oświaty Ra 

da Państwa Polskiej Rzeczypospoli-

OPINIA MUSI BYĆ JAWNA
W nrze 19 „Głosu Nauczycielskiego“ * 

dnia 8 maja rb. zamieściliśmy artykuł koi. 
Franciszka Strojowskiego pt. „Kadry trze­
ba dobrze znać i uczciwie oceniać", w któ­
rym autor pisał m. fiu: „...jest rzeczą bez­
względnie konieczną, by stosunki służbo­
we z nauczycielami nacechowane były 
szczerością. Nic może tu mieć miejsca 
obłuda, zakłamanie i dwulicowość. Kry­
tyka Wędów nauczyciela musi być otwar­
ta, gdyż tylko wtedy będzie ona wycho­
wawcza. tylko wtedy da mu możność za ­
wrócenia z błędnej drogi 1 naprawienia 
błędów. Aby opinia i ocena mogły być 
środkiem wychowawczym, muszą spełniać 
jeden warunek — muszą być jawne'

ciw ie scharakteryzow ać sylw etki nauczy­
ciela, słusznie zakw alifikow ać jego czy­
nów 1 postępowania.

Z drugiej strony, popędzani mnogością 
spraw  naszego w artkiego życia, przeciąże­
ni nadm iarem  mało produktyw nych lub 
wręcz niepotrzebnych czynności adm i­
n is tracy jno  - biurokratycznych nie mamy 
czasu na gruntow ne poznanie a później 
w łaściwe ocenienie podległych nam pra­
cowników. Możliwość pomyłek potęguje 
fakt stosow ania poufności opinii o nau­
czycielu, co pozw ala na ukrycie braków 
w wiadomościach o pracy nauczyciela 
jego wartości i przydatności do zawodu, 

i a co gorzej i co zdarza się — na wyda
Jak dotychczas ani Ministerstwo Oświa- [ nie celowo ukry te j, krzyw dzącej opinii 

ty, ani Zarząd Główny 7.ZNP nie zabrały i Dlatego należy uznać za słuszne glosy do- 
glosu w tej sprawie. Sądzimy, że nie są m agające się jaw ności oceny, 
to sprawy mało ważne, ani drugorzędne.; Jes t ona już. w szerokim  zakresie sto- 
Nam się wydaje, że są to sprawy o za- , sow sna w formie krytyki i sam okrytyki
sadniczym znaczeniu dla naszego życia 
nauczycielskiego, życia szkolnego ł jako 
takie muszą znaleźć szybkie i właściwe 
rozwiązanie

W związku z omawianym tu artyku­
łem do naszej redakcji napływają (ł z

w ram ach tycia organizacji partyjnych 
zetem pow skich, związkowych. Coraz częś­
ciej spotykam y się z ocena pracy nau­
czyciela czy wychowawcy na zebraniach 
rad pedagogicznych N iejednokrotnie już 
oceniała grona nauczycielskie i po.jed.vn

pewnością napływać jeszcze będą!) listy Czych nauczycieli prasa. Rady narodowe.
ic-h prezydia i kom isje włączyły na stałe 
do zakresu sw ojej działalności ocenę pra-

i wypowiedzi z terenu, które popierają 
usilnie wysunięte w artykule postulaty.
Poniżej drukujemy wypowiedź kol. T a - ; Cy szkć>ł i nauczycieli. Nauczyciel pracuje 
deusza Sztejnerta. kierownika Wydziału nje w odosobnieniu lecz współdziała z naj- 
Oświaty Prez, W RN w Olsztynie. bliższym środowiskiem , które staw ia mu

W ŚRODOW ISKU nauczycielskim  poku- wysokie w ym agania. N ajw ym ow niej prze­
b ije  mocno jeszcze zakorzenione i jak  j konują nas o tym skargi i zażalenia do- 

dotychczas niew ystarczająco przezwycięż©- ; tyczące dosłownie wszystkich dziedzin ży- 
ne fałszywe pojęcie „koleżeńskości“, soli- j ci a i pracy nauczyciela i szkoły. Uważnie 
darności zawodowej, które nie pozwala | obserw uje pryw atne życie nauczyciela 
bardzo często obiektyw nie, szczerze i u c z -1 zwłaszcza środow isko wiejskie.

Z opinią o nauczycielu ustaloną tymi 
drogam i oczywiście liczymy się wszyscy, 
jednak istotne znaczenie ma, jak dotych­
czas, opinia poufna w ystaw iana przez bez­
pośrednich przełożonych nauczycieli.

Sądzę, że u trzym yw anie w tej chwili 
poufności oceny nauczyciela jest jednym  
z drobniejszych dowodów na to, jak  roz­
wój form świadomości nie podąża za zm ia­
ną obiektywnych w arunków . Dalsze utrzy­
m yw anie tego stanu będzie pogłębiało 
rozdział pomiędzy głoszonymi przez nas 
zasadam i a praktyką. W dziedzinie wy­
chow ania zjaw isko to je s t szczególnie nie­
bezpieczne.

Jaw ność oceny zmusi opiniujących do 
ścisłego form ułow ania swoich sądów. 
Opinię będzie można wówczas oprzeć ty l­
ko na faktach, na znajomości pracy nau ­
czyciela, na szczegółowym poznaniu jego | 
w artości. Z drugiej strony, opiniowany 
m niej będzie mógi liczyć na zatuszow anie 
swoich błędów i braków.

W ydaje mi się potrzebnym  ujednolice­
nie zakresu danych składających się na 
pełną ocenę nauczyciela — w której po­
w inna się znaleźć opinia o jego pracy za­
wodowej, o udziale w życiu środowiska 
ocena specjalnych zainteresow ań i osiąg­
nięć, poziomu ideologicznego, postawy m e

z v z 3 tr

tej Ludowej nadała wysokie odznaczenia 
państwowe 1624 pracownikom oświato 
wyni.

Order Sztandaru Pracy II klasy 
otrzymało 21 osób, Krzyż Oficerski Ordę 
ru Odrodzenia Polski ■— 13, Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski — 39,
Złoty Krzyż Zasługi — 313, Srebrny
Krzyż Zasługi — 1174 a Brązowy Krzyż ¡ K r z y ż e m  
Zasługi — 64 osoby.

Spośród województw na pierwsze miej 
sce pod względem liczebności odznaczo­
nych wysuwa się województwo staiino 
grodzkie. Ogółem nadano tam 153 odzna­
czenia.

Następne miejsca zajmują kolejno wo­
jewództwa: wrocławskie, opolskie, toruń­
skie, gdańskie, kieleckie, Łódź-Miasto. A 
dalej województwa: poznańskie, biało­
stockie. krakowskie, Warszawa-Miasto, 
następnie województwa: szczecińskie,
warszawskie, lubelskie, łódzkie, rzeszow 
skie, zielonogórskie, koszalińskie i ol 
sztyńskie.

A oto część nazwisk najbardziej zaslu 
żonych:

S z t a n d a r  P r a c y  I I  kl. otrzy­
mali: ,

Leopold Borecki, naucz. I Lic. Ogólno- 
kszt. TPD w Gdańsku, Marla Okólska, 
naucz. Szkoły Podst. TPD w Kielcach,
Wanda Dzierzbicka, naucz. Szkoły Podst 
dla Dorosłych nr 4 w Warszawie, Zo­
fia Dyndowicz, naucz. Szkoły Podst w 
Kobiórze, pow. Pszczyna, woj. staiino- 
grodzkie, Paweł Gorzel, naucz Szkoły 
Podst. w Kujakowicach Górnych, pow 
Kluczbork, woj. opolskie, Stanisława Hir- 
schberg, naucz. Szkoiy Podst. we Wro- 
cławdu) Zofia Kłysińska, naucz. Szkoły 
Podst nr 2 w Łodzi, Irena Powtakowa, 
naucz. Szkoły Ogólnoksztatc. nr. 2 w Lu­
blinie, Józei Swierkosz,- kier. Szkoły 
Podst. nr. 2 w Lachowicach, pow. Ży­

wiec, woj. krakowskie, Michał Welr, kier. 
Szkoiy Podstawowej nr 8 w Grudziądzu, 
woj. toruńskie, Zygmunt Wawszczak, 
naucz. Szkoły Podst. w Żarnowcu, woj. 
rzeszowskie, Władysław Wąsak, kier. 
Szkoły Podst. w Wesołej k/\Varszawy.

K r z y ż e m  O f i c e r s k i m  O r d e ­
ru O d r o d z e n i a  P o l s k i  odznaczony 
został Jan Kalwaj, kier. Szkoiy w Raj­
cach, pow. Gryfice, woj szczecińskie, a 

K a w a l e r s k i m  O r d e ­
ru O d r o d z e n i a  P o l s k i  — Cyp­
rian Walkowski, kier. Szkoły TPD nr 2 
w Krotoszynie, woj. poznańskie.

Z loSpośród nagrodzonych
ł

y m i
r W-

mają się:

Janina Baria, naucz. Szkoły Podstawo­
wej w Lutomiersku, woj. łódzkie, Zofia 
Fryling, naucz. Szkoiy Podst. w Buczy, 
gmina Lubna, pow. Swlebodzie, woj. zie­
lonogórskie, Otylia Grot, podinspektor 
wychowania przedszkolnego Wydziału 
Oświaty MRN w Olsztynie, Stefan Kani- 
prowski, naucz. Pańslw. Lic. Pedagog, 
w Złotowie, woj. koszalińskie.

V m  u c z c m t i n  T) flh te c ifk  Ź Z Z M P  

ZOBOW IĄZANIA
D  OŚNIE Usta zobowiązać podjętysh dla 
* '  uczczenia 50-lecia naszego Związku.

Zarząd Oddziału Pow iatow ego ZZNP 
w Sokołow ie Podlaskim  donosi nam , że 
nauczyciele tego pow iatu postanowili w y­
budow ać Dom Nauczyciela. Fundusze na 
ten cel zostaną uzyskane drogą dobrow ol­
nych dwuziotow ych składek m iesięcznych, 
które zobowiązali się w płacać system a­
tycznie, począwszy od 1.VI 1955 r„ wszys­
cy nauczyciele - członkowie ZZNP w po­
wiecie sokołowskim.

oceny będzie znacznie oblektyw niejszy 
aniżeli dotychczasowa praktyka, Z jed­
nej strony ograniczy m etodę „białych rę­
kaw iczek“ tak  często spotykaną, z drugiej 
zaś bardzo poważnie uniem ożliwi w ydanie 
oceny krzywdzącej.

Jaw ność oceny rozum iem jako  praw o 
wglądu nauczyciela do odpow iednich do­
kum entów  oraz praw o w niesienia na piś­
mie swoich zastrzeżeń. T rzeba chyba tak - . 
że w yraźnie określić sytuację, w których ; Prac4 ku lturalno-ośw iatow ą podjęli kol. 
nauczyciel będzie m iał praw o odwołania I ^oL Micha! Plew n itk i i Zygm unt Kamiri- 
się do władz bezpośrednio wyższych. Cho„ i s'i ' ’ Którzy zorganizują w czasie konfe

W tym sam ym powiecie w m iejscowo­
ści Rozbity K amień, tu tejsza MOZ, odpo­
w iadając na ape! szkoły w Dwikozach 
„Nasza szkoła świadczy o nas“, urucho­
m iła św ietlicę i bibliotekę przy G rom adz­
kiej Radzie N arodowej oraz zaprow adziła 
kronikę MOZ od tw arzającą przeszłość 
szkoiy od 1923 r.

MOZ w S terdyni i Sabniach rozw inęła 
t uak tyw niła  pracę w okolicznych gro­
m adzkich kołach ZMP.

Koledzy z pow iatu Sokołów Podlaski 
licznie podejm ują także zobow iązania in ­
dyw idualne:

Kol. S tefan ia  Szlechla ze Szkoły l l - le t-  
niej w Sokołowie Podlaskim  w szystkie 
przerwy w ciągu roku szkolnego poświę­
ci młodzieży. Zobowiązania zw iązane z

dzi o to. by sp raw a ta nie w chodziła na 
tory skarg i zażaleń, co w praktyce po­
zw ala , na odw ołanie się od każdej de­
cyzji, poniew aż dowolność w in te rp re to ­
w aniu tego, co może być przedm iotem  
skargi, jes t dotychczas bardzo duża.

Jaw ność oceny z pewnością w płynie na

rencji sierpniow ej w ystaw ę M ickiewiczow­
ską. MOZ Szkoły nr 2 przeprowadzi sze­
reg dyskusji nad now ościam i w ydaw ni­
czymi. MOZ w Sabniach w ystąpi z w ła­
snym zespołem artystycznym  w 4 grom a­
dach i spółdzielniach produkcyjnych. Kol. 
Paw eł K am iński zostanie ak tyw nym  

. j korespondentem  „Głosu N auczycielskie-
J go“ i „T rybuny M azow ieckiej“, Kol.

my tego przy poufności opinii.
Wszyscy nadzorujący pracę szkołv prze-

rainej itd., -  pon iew aż'dotychczas panu -I kf nalił n iejednokro tn ie  że szczere ,
_____________ u ____ I o tw arte  om ów ienie pracy i postępowania

nauczycieli z reguły daw ało pozytywny 
skutek. Jaw ność oceny pracy nauczyciel.

ograniczenie w ielu niepożądanych
w isk: intryg, podjazdow ej w alki i p lo t-1 . , . , . , _
karskiej atm osfery, które tak często spo- i p ° ' Jam n a  W ierzbicka i Zofia M a- 
tykam y w wielu szkołach. W naszych wa- I Knowska zorganizują dla członków w ła- 
runkach ocena musi stać się elem entem  . * f a Pr° sz° rB'ch gości «ńeczór
podnoszącym w artość nauczyciela, u m o ż-; Kn. A  N poświęcony tradyciom  ZZNP. 
liw iającym  mu dostrzeżenie w łasnych btę- ! ^  ?
dów i ich przewyciężenie. Nie osiągnie- 8 - J > e ina tu . Ko). W ron-

je w te j dziedzinie daleko idąca dow ol­
ność.

O powiadam  się za kolektyw nością w 
przeprow adzaniu oceny nauczycieli. Skład 
zęspołu oceniającego nie trudno  ustalić 
w dużych szkołach. T rudniejsza będzie 
sp raw a w szkołach o dwóch, trzech n a u ­
czycielach. W każdym  razie ten sposób

— to dalsza dem okratyzacja szkolnictwa 
i podniesienie go na wyższy poziom.

TADEUSZ SZTEJNERT

kowski zbierze 50 kg m akulatury .

Zobowiązania indyw idualne i zbiorowe 
obejm owały także organizow anie w ycie­
czek do spółdzielni produkcyjnych, pogłę­
bianie wiedzy zawodowej i ideologicznej, 
udział w  przygotowaniach do konferencji 
sierpniow ej.

W ZOZ Zasadniczej Szkoły M etalow ej 
podjęto i w ykonano indyw idualne zobo- 

K ierow nik  W ydziału O św iaty PWRN i w iązania produkcyjne, które w sum ie d a . 
O lsztyn I ły 3 630 zl oszczędności. *
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P o iyJe jjj^e  [e k jje  p r j j  g / o / g  i ku 
. . . k s z t a ł t u j ą  p o c z u c i e  p i ę k n a . . .

T)OLSKIE RADIO nadaie od wielu lat 
audycje szkolne. Dotychczas jednak 

mało uwagi poświęcono zagadnieniu od 
powiedniego wykorzystania ich w szkole. 
Nie podjęto badań nad metodyką lekcji 
radiowych, nie włączono odpowiednich 
tematów

dzieci z klasy V opisy przyrody nie są \ dynie wymagań egzaminacyjnych staje ?-"?
najbardziej pasjonującym tematem: brak niemal powszechne w liceum. Przełado-
w .nich akcji, na pierwszy plan -wysuwa j wąny .ciągle jeszcze, trzyletni kurs lite­
r ę  obrazowość i zwartość słowa, jego ■ ratury skłania do pobieżnego zapoznawa-
ton i brzmienie. Aby wywołać przeżycie j nia się jedynie z zasadniczą treścią utwo-
estetyczne. konieczne jest wytworzenie ! ru. Młodzież czyta najwspanialsze dzieła

z tego zakresu do programów j odpowiedniego nastroju, co wymaga wy- i polskiej i obcej literatury „byle jak*', z my- 
zakladow kształcenia nauczycieli. sooe artystycznego odtworzenia tekstu.; ślą jedynie o możliwych pytaniach nau

\v bieżącym roku Komitet Pedagogicz- Radio dysponując najwybitniejszymi siła- j czyciela. Poza tym wiele jest w tych
n> PAX zainicjował badania nad rolą mi aktorskimi może ten postulat spełnić dziełach problemów trudnych, niezrozu-
radia- w wychowaniu estetycznym dzieci. Wychowanie estetyczne to oczywiście: miałych, dalekich osobistvm przeżyciom 
i młodzieży. Jako uczestnik zespołu ba- nie tylko ukazywanie piękna ziemi oj- j młodzieży. Konieczne w tych warunkac!
dawczego zajmującego się tym zagad- czystej, to również wzruszenie pięknem analizy interpretacyjne utworów prze

ABY W NOTO ROKU SZKOLNYM BYŁO LŻEJ PRACOWAĆ

bohater skiego czynu, postawy moralnej j słaniają ich świeżość, odbierając utworomnieniem chciałbym podzielić się z kole
gami niektórymi wynikami dotychczaso człowieka. Program języka polskiego za | siłę w zruszenia. Szczególnie powszechn 
wych obserwacji. Korzystałem w bada- wiera tematykę odnoszącą się do życia ; jest zjawisko obcości młodzieży w sto 
niach z materiałów Biura- Studiów Pol- wybitnych przywódców mas ludowych i sunku do liryki. Utwory liryczne czy frag 
skiego Radia oraz z listów do redakcji, 'proletariatu I tu znów nauczyciel natra• : rne-nty liryki, zwłaszcza te, które przed- 
Kdkakrotnie przeprowadzaliśmy w tera fia na trudności. Tematyka powtarza się j stawiają przeżycia przekraczające wlas 
n.e eksperymentalne przesłuchania szkol w poszczególnych klasach, co przv nic-j ne życiowe dośw iadczenia młodzieży, czę 
nych audycji literackich dla klas V — XI e;. zbyt na ogol atrakcyjnym jej ujmowaniu i sto nie docierają do świadomości ucznia 

Wychowanie estetyczne dzieci i mlo- stwarza niechętną postawę dzieci. Nieraz j  T c  fakty wskazując na niektóre trud
dzieci uczą się wprost suchych danych j noki, na jakie napotyka nauczyciel w 
uiograficznjch z Ka-lendarza Robotnicze-; wychowaniu estetycznym, umożliwiają 
S°- _ ! określenie specyficznej roli radia w pro-

Jednocześnie obserwujemy, że zjawi- [ cesie wychowania estetycznego. Audycja 
sko uczenia się pod kątem widzenia je - ; radiowa, która w żadnym wypadku ni

powinna zastępować lekcji, może wnieść 
do lekcji istotne walory.

Dotychczasowa praktyka nauczycieli 
Oczywiście, były pewne trudności w ; korzystających z audycji podczas lekcji

dzieży, rozwijanie umiłowania mowy oj­
czystej i literatury to podstawowe cele 
wychowawcze nauki języka polskiego 
Nauczyciel napotyka w tym zakresie na 
znaczne trudności. Wiadomo np,, że dl a ,

budzą zainteresowania literackie...
p d  A JE D N E J z konferencji polonistów, w 
* ’  skali w ojew ództw a w arszaw skiego, p a ­
dło  py tan ie  — czy i w jak im  stopniu  szkol­
n e  audycje radiow e pom agają nauczycielo­
w i w pogłębianiu przedm iotu, względnie, 
jak  reagu je  na nie młodzież i jak ie  kon­
k re tn e  korzyści osiąga. Zaskoczyła m nie
ogólnikowość w ypowiedzi a naw et w yraz- dżem em  uczniów w zasadniczy problem, 
ny  brak zain teresow ania dla tej — moim | O m aw iałam  go dokładniej, gdy był mło-

do właściwego j przekonuje o rzeczywistym, niezastąpioprzygotow aniu młodzieży 
i um iejętnego słuchania  audycji .
nych. ChodzUo przecież o to. by nie sta ło  i n >'m w kładzie audycji w dzieło estetycz 
się ono czymś m echanicznym  i „odgór- nego w ychow ania dzieci i m łodzieży 
nie ‘ narzuconym . K ażdą więc audycję j Audycja s tw arza  nastró j nieodzow ny dla
poprzedzałam  kilkum inutow vn w prow a-

zdaniem  —- w artościow ej form y pomocj 
naukow ej.

Od trzech la t korzystam  system atycznie 
z audycji radiow ych. S tały  się one jrk  
gdyby częścią sk ładow ą lekcji języka pol­
skiego i stw ierdzić  musze, że stanow ią 
duże u ła tw ien ie  w m ojej pracy szkolnej 
N ajlepszy naw et w ykład rzadko kiedy 
zdoła w ytw orzyć u młodzieży atm osferę 
tak iego  zaciekaw ienia, jak ie  obserw ow ałam

dzieży nieznany, tub odw oływ ałam  się do 
pam ięci uczniów, jeśli m a te ria ł by! ju ż 'p o ­
przednio przerobiony.

Po audycji rozw ijała się k ró tka  dysk u ­
sja. Początkow o uw agę uczniów pochła­
niała głów nie sam a treść, zwłaszcza gdy 
w iązała się z lekcją bieżącą. Z czasem , w 
m iarę  w iększego osłuchania się ucznio­
wie nauczyli się nieźle już oceniać au-

skontaktowa nia młodzieży z pięknem li­
tworów a także odpowiedni klimat uczu­
ciowy.

Wszyscy nauczyciele stwierdzają o- 
gromne ułatwienie w przeprowadzaniu 
dyskusji nad utworami po wysłuchaniu 
audycji. Audycje czynią postacie utwo­
rów bliskimi, wyrazistymi, żywymi. Ucz­
niowie wprost wyrywają się do odpo­
wiedzi, pragną podzielić się własnym1 
wrażeniami, bez trudu i obszernie cha-

dycję  nie ty lko  pod kątem  je j w alorów  
po w ysłuchaniu udanego słuchow iska. Tak rzeczowych i ideologicznych, lecz także 
było np. przy om aw ianiu  lite ra tu ry  sta- j 1 artystycznych. Muszę zaznaczyć, że ta | rak te rvzu ją  problem atykę i postacie  u 
Topolskiej. Spraw y z nią zw iązane, jak  osta tn ia  sp raw a była dla m nie niezm iernie j 
w iadom o z dośw iadczenia, niezbyt mło- ważna. Początkow o w ypowiedzi młodzie- 
dzież pociągają, w pływ a na to dystans I źy ograniczały  się do pew nych stereo ty- 
h tstoryczny oraz trudności językow e. S ta ją  powych form uł i sloganów  — „audycja 
się na tom iast bliższe i bardziej a trak cy j- oddziałała na m oją w yobraźnię, poruszyła

m oje uczucia“, „akcja była żyw a" itp.. bez 
poparcia rzeczowymi argum entam i — póź­
niej jednak , po ciągłym korygow aniu w y­
powiedzi, w skazyw aniu  na ich frazeolo­
giczny cha rak te r, w ogniu coraz bardziej 
konkre tnej dyskusji ocena audycji s ta w a ­
ła się rozum niejsza i bardziej dojrzała, i

ne po w ysłuchaniu  in teresu jącej audycji. 
Do takich należy np. audycja  pt. „im ei 
pan  Rej z N agłow ic“. Żaden w ykład — jak 
pow iedziałam  — nie mógłby zastąpić 
śm iałej, m ądre j rozm owy Reja z k ró lew ­
sk im  w ysłannikiem  na tem at w artości mo­
w y polskiej. W w yobraźni uczniów  nie za­
rysow ałaby się postać sław nego rym otw ór-

Dzięki właściwemu przekazaniu w au­
dycjach słów, jakie wypowiadają wy­
stępujący w utworze, zarysowuje się pla­
styczny, liryczny, dramatyczny, bądź 
groteskowy charakter utworu. Młodzież 
z odleglejszych miasteczek i wsi, skaza­
na na poznawanie np. dramatów jedynie 
w cichej lekturze własnej, uzyskuje dzię

Młodzież przestała się zadow alać każdym  i ki słuchow iskom  radiow ym  m ożność peł
n iejszego  poznania- li te ra tu ry  I jej głę­
bokich humanistycznych treści.

Audycje są — jak dotąd — wykorzy­
stywane w mniejszym niż mogłoby tc 
być zakresie. Wydaje m i. się, że -na po

cy tak  w yraziście, gdyby nie przem ów iło słuchow iskiem  bez zastrzeżeń — czy to od 
do nich żywe słow o człow ieka i pisarza, strony treści, czy ujęcia. Uczniowie w nik- 
występu.kicego czy to na tle dw oru vvo- hw ie w ychw ytyw ali usterki. Po pewnym  
jew ody Tęczyńskiego, czy na tle dom ow e- czasie w prow adziłam  jako  jedną z form 
go ogniska, gdzie w codziennej rozm owie, pisem nych prac dom owych a naw et szkoi- 
w przekom arzaniu  się z córkam i rozkw i- nych sp raw ozdania  z audycji radiowych
ta ł w pełni hum or i dow cip  rejow skich Raz jeszcze podkreślam , że szkolne au- , czą tku now ego roku szkolnego należało  
fraszek  i figłików , czy w reszcie w ko n tak - i dycje radiow e były mi - nap raw dę cenną : . „ , u
cie z k rakow skim  d rukarzem  i krakow - pomocą w urozm aiceniu , ożyw ieniu i po- ' - 1 4 j* , . ‘ . 1 ^ d a )v'
sk im i żakam i pełnym i en tuzjazm u dla głębieniu m ateria łu  języka polskiego, zw ła- 'aby  w ym iana dośw iadczeń w zakresie
tw órcy polskiego języka narodow ego. szcza w klasie IX. dla k tórej m ateria ł ten lekcji radiow ych. Jak  zap lanow ać w łączę

A rtystyczne uw ypuk len ie  tych m om en- suchy- nie audycji do w łasnych planów  lekcji-5
Sądzę^ ze przede w szystkim  M inister- Ja k  przvgo to ,vać uczniów  do w vsłucha.

stw o  O św iaty pow inno położyć m ocniej-i . . ...» , , ,  • , . ., , .
szy nacisk na konieczność pow szechnego i 3Liflvcj!. W jak i sposob audycje orno 
w ykorzystyw ania w szkołach ogólnoksztal- i wić, aby w yzyskać w szystk ie w alory  ar- 
cacych audycji radiow ych, doskonale uzu- tystvczne tea tru  radiow ego? O to kilka n a ­
pełniających program  języka polskiego. | suw ających  się zagadn ień .

HELENA ROBLICZKOW A JERZY KUBIN

(dokończenie ze str. 1)
wiu i postępom w nauce. Z arządzenie s ta je  na straży nie­
naruszalności godziny lekcyjnej. Od organizatorów  imprez, 
w których uczestniczy młodzież, żąda ono w iększej troski 
o a trakcy jność  program u i sp raw ną organizację.

Z arządzenie z 22 sierpnia usta la  także w ytyczne do pracy 
nad gazetkam i szkolnym i. Dotychczasowe, popełniane przez 
n iek tóre  szkoły błędy uczyniły koniecznym  uregulow anie tej 
spraw y. Ściany niejednej szkoły gęsto są oblepione gazetkam i 
pośpiesznie przygotow anym i, niedbale w ykonanym i, często 
przedaw nionym i. Czasem  gazetki te służą ty lko przyozdobieniu 
klas. N iekiedy są one przeznaczone nie tyle dla młodzieży, iie 
dla pracow ników  nadzoru pedagogicznego jako  pew nego ro­
dzaju leg itym acja  — jak  się w yraził jeden z dy rek to rów  — 
św iadcząca o polityczno-w ychow aw czej pracy szkoły. Żeby ga­
zetka mogła apełnfać tę rolę, trzeba uczynić z niej sp raw ę sa­
mej młodzieży zm niejszając ingerencję nauczyciela, trzeba 
wzbogacić treść gazetki czerpiąc m ateria ł z życia szkoły i śro­
dow iska, trzeba także podnieść poziom estetyczny gazetek  za 
cenę zm niejszenia ich liczby.

r \S T A T N I E  zarządzenie w spraw ie  dalszego zm niejszenia 
ciążenia nauczycieli pow inno także położyć kres rażąc

ob-
położyć kres rażącym  

błędom popełnianym  przy uk ładan iu  tygodniowego planu zajęć 
w szkole. Błędy te godzą w praw idłow ość pracy dydaktycznej, 
niekiedy zaś naru sza ją  także in teresy  nauczyciela. Pod tym  
w zględem polityka w ydziałów  ośw iaty i k ierow nictw  szkól nie 
jes t jednolita. N iektóre np. w ydziały ośw iaty sto ją tw ard o  na 
stanow isku abso lu tnego  zakazu udzielania nauczycielom  tzw. 
dnia wolnego, na teren ie  zaś innych w ojew ództw  n iektórzy 
nauczyciele szkół średnich  korzystają  z dw óch lub naw et trzech 
dni w olnych od lekcji, co jest w yraźnie sprzeczne z interesem  
szkoły. W niek tórych  szkołach tzw. okienko nauczyciela należy 
do rzadkości, w innych liczba ok ienek jest niedopuszczalnie 
duża. np. w jednej ze szkół 11-ietnich woj, w arszaw skiego m ło­
dy nauczyciel przy 24 godz. lekcji tygodniow o m a 11 okienek, 
a ucząca pierwszy rok abso lw entka W SP — 9 okienek, 
w liceum  pedagog, na teren ie  w oj. bydgoskiego jednem u z n au ­
czycieli przypadło  13 okienek, d rugiem u zaś — 9.

Z arządzenie w skazuje  na w ym agania  dydak tyk i i h igieny 
jako  na podstaw ow e przesłank i tygodniow ego planu zajęć. Przy 
pełnym  przestrzeganiu  tej zasady możliw e jest w n iektórych 
szkołach w w yjątkow ych przypadkach rozkładanie n iek tórym  
nauczycielom  godzin lekcyjnych na pięć dni w tygodniu. Za­
rządzenie w ym ienia grupy nauczycieli, k tórym  mogą być przy­
znane te udogodnienia, jeśli oczywiście nie w płynie to n ieko­
rzystnie na bieg pracy szkoły. Plan zajęć szkolnych pow inien 
bowiem przede w szystkim  uw zględniać in teres młodzieży. Po­
rozum iew anie się k ierow nictw a szkoły z p rzedstaw icielem  ZOZ 
będzie jeszcze jednym  czynnikiem  gw aran tu jącym  praw idło­
wość p lanu  zajęć. U sta lo n a /w  zarządzeniu zasada ograniczania 
liczby ok ienek do m inim um  n iew ątp liw ie będzie przez ogół 
nauczycielstw a p rzy jęta  z zadow oleniem .

A szkoły i placów ki ośw iatow o-w ychow aw cze, w szczegół-  
-*• ’  ności zaś na bark i kierow ników  i dyrek torów  placów ek 
stanow iących sam odzielne jednostki budżetowe, dużym  cięża­
rem  kładą się obow iązki zw iązane z realizacją  budżetu, rachun ­
kowością, zaopatrzeniem  oraz spraw ozdaw czością finansow ą. 
W ym agania te są n iew spółm iernie wysokie w stosunku do za­
kresu działalności finansow o-gospodarczej prow adzonej przez 
szkoły i placówki ośw iatow o-w ychow aw cze. Mimo to i w tej 
dziedzinie n iektóre w ydziały ośw iaty w ychodząc poza obow ią­
zujące przepisy żądają od podległych jednostek  dodatkow ych 
m ateriałów . Zarządzenie z 22 sierpnia w zbrania tego w ydzia­
łom i jednocześnie nakłada na nie obow iązek udzielania szko­
łom w iększej niż dotychczas pomocy pracz inform ow anie ich
0 zm ianach przepisów  i trybu  postępow ania w zakresie reali­
zacji budżetu, rachunkow ości budżetow ej i zaopatrzenia oraz 
udzielania w skazówek, jak ie  są możliwości korzystania z u ła t­
w ień w w ykonaniu czynności tego typu.

Jednocześnie M inisterstw o podejm uje szereg prac zm ierzają­
cych do zm niejszenia obciążenia szkół czynnościam i zw iązany­
mi z ich działalnością finansow o-gospodarczą i do w ydania 
przystępnych wsk a zó we k dla pracow ników  ośw iatow ych 
w spraw ie w ykonyw ania przepisów dotyczących opracow ania
1 realizacji budżetu oraz rachunkow ości budżetow ej.

W celu u łatw ien ia  i u sp raw nien ia  pracy b iurow o-adm inistra­
cy jnej w ydane zostaną w ytyczne w spraw ie prow adzenia i prze­
chow yw ania dokum entacji szkolnej oraz w sprawne prow adze­
nia kancelarii. Ustalone zostaną rów nież w zory druków  nie­
zbędnych dla szkół i placów ek ośw iatow o-w ychow aw czych i po­
dejm ow ane będą s ta ran ia  o pełne zaspokojenie ich potrzeb 
w tej dziedzinie.

Przeprow adzone w  teren ie  badania nad obciążeniem  nau­
czycieli i k ierow ników , pow zięte w tej spraw ie decyzje M ini­
ste rs tw a  i prow adzone nadal prace zm ierzają  do zapew nienia 
nauczycielow i i w ychow aw cy lepszych w arunków  pracy. Za* 
sadniczym  celem  jest polepszenie jakości tej pracy. Oszczęd­
ności w budżecie czasu nauczyciela uzyskane dzięki o sta tn im  
postanow ieniom  w ładz ośw iatow ych m uszą bvć przeznaczone 
■w znacznej m ierze na gruntow niejsze przygotow yw anie się do 
zajęć. O dciążenie k ierow ników  i dyrek torów  od niek tórych  
obow iązków  — m. in. od obow iązku sporządzania pisem nych 
planów  hospitacji — zobow iązuje ich do częstszych hospitacji, 
do lepszego organizow ania pracy szkoły, do zw iększenia pomo­
cy udzielanej nauczycielom,

Z m niejszenie zakresu  obow iązków  nauczyciela i k ierow nika, 
odciążenie ich od obow iązków  o m niejszym  znaczeniu może 
być rozum iane ty lko jako zw iększenie w ym agań w zakresie 
zadań podstaw ow ych.

Każdy nauczyciel, każdy pracow nik  ośw iatow y m usi być tego 
św iadom  rozpoczynając now y rok szkolny.

ZYGM UNT PARNOWSKI

U b e z p i e c z a j m y  u c z n i ó w  od w y p a d k ó w
Państwowy Zakład Ubezpieczeń, który a przy wyższym stopniu kalectwa doży-, ku z tvm warto zaznaczyć, ie tragiczny 

prowadzi ubezpieczenia młodzieży szkoi-1- wotnią rentę kwartalną od 360 zj. do i wypadek pożaru w kinie objazdowym 
nej od następstw nieszczęśliwych wypad- 1000 zł. w zależności od stopnia kalet- jaki miał miejsce w maju br. w Wielo* 
kow, nieustannie dąży do rozszerzenia | twa; c) zwrócić, koszty leczenia do wyso- polu Skrzyńskim, pow Dębica pociąo- 
zakresu ochrony ubezpieczeniowej. | kości 3 000 zf. za każdy wypadek; d) po- ! „ąl za sobą ofiary również spośród ucz-

Zarowno Ministerstwo Oświaty, jak i i kryć koszty protez lub specjalnych śród- | tiiów miejscowej szkoły podstawowej. Ba- 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i kow ochronnych do wysokości 5 000 zl. dania wykazały, ze w szkole tej na ogól- 
Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego [ oraz koszty przeszkolenia zawodowego ną ilość 302 uczniów, ubezpieczonych by- 
okoltiikami swymi zaleciły akcję upo- dla inwalidów do wysokości 5 000 zl. i lo tylko 119 uczniów. Reszta w tvm tak- 
wszechniania tych ubezpieczeń. Skład- ! Należy podkreślić, że do spopularyzo- ze część ofiar, niestety nie była ubezpie- 
ka za ubezpieczenie jednego ucznia ; wania ubezpieczeń od następstw nie czona. Ubezpieczenie wprawdzie nie by- 
wynosi  ̂zaledwie 5 z!, rocznie, przy czym, i szczęśliwych wypadków wśród uczniów ! l°by zapobiegło temu nieszczęściu, ale
W m7lp 70*)Gi:7i»nia H-C7\?cf L-i-U IW.-»-, IA... 1

tów  w zbogaciło w iadomości rzeczowe 
młodzieży, p rzede w szystkim  jednak  w ska­
zało  na p iękno epoki, je j dynam ikę oraz 
pogłębiające się  poczucie narodow ej św ia ­
domości.

Ta sam a młodzież, k tó ra  na ogól w ypo­
w iadała  się w sposób lekko  drw iący  na 
tem at „T renów “ , ok reś la jąc  je  jako  ckłi- - 
w o - sen tym entalne, zm ieniła zdanie, gdy 
usłyszała je  recy tow ane w  sposób pełen ' 
prosto ty  i subtelności.

Bardzo przekonyw ująca była a u d y c ja ! 
ob razu jąca  szereg fragm en tów  z ‘ życia 
i działalności A ndrzeja  M odrzewskiego 
Znow u przem aw iali ludzie epoki, m ó w ili; 
nam ię tn ie  o  w szystkim , co ich nurtow ało, i 
czym żyli. M ówił sam  M odrzew ski, bolał 
nad  zaciekłością i zacofaniem  tych. któ-

1863 r., jak  np. P io tr K ulik, były
_ , . . .  —„ ................. o -  -------- .»„»». „an t „p artii“ ks. Brzózki, ze wsi Ś u -

■luz au»oryte,u  Kościoła. D yskusja w k,a- kow aje  w Polsce w alkę klasy robotniczej I cha. pow. węgrowskiego. Nauczyciele ci
s -- byt a żywa * długa. A udycję poprze- 0 socjalizm . Ożywiły się wówczas także i także szerzyli w śród sw ych współkolegów
az.ła  lencja pośw ięcona M odrzew skiem u. ¡nne klasy od rę tw ia łe  po klęsce p o w stan ia : patrio tyczne i postępow e myśli.
N ależało w tęc w  pam ięci uczniów  zrekon- 1863 roku Bezpośrednim  łącznikiem  m ię- | oprócz ośrodków  radvkalneeo  ruchu ro-

dz> p ro le ta ria  tezy kam i a nauczycielstw em  | b o i m c ^ o  S S o d z S  S  , 1 «

razie zgłoszenia wszystkich uczniów 
lanej szkoły do ubezpieczenia, 10% ucz- 
iWów korzysta z ochrony ubezpieczenio­
wej bezpłatnie.

W zatnia-n za tę skiadkę Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń obowiązany jest na 
podstawie dotycliczasowycii warunków

przyczyniły się nie tylko korzystne wa--i nie_w§.tpbwie złagodziłoby jego skutki ma-
runki tego rodzaju ubezpieczenia, aie teria-lne, jakie dotknęły poszkodowanych 

j w ..poważnej mierze i pracownicy wydzia- j U 7 ' / I ‘ <̂ v ' ‘ rod*-iców, 
i IÓW oś wdały a także kierownicy szkól | JPst rzeczą, aby kierownictwa

i nauczyciele rozumiejący konieczność | poszczególn-vch 'szkót doceniając wagę te- 
troski o przyszłość swoich wychowanków. ' S°  zagadnienia zlozyly wniosek o ubez-

«, i pieczenie wszystkich uczniów
\V znacznej większości szkoi wszyscy i bezimiennej najpóźniej w

w formie 
ciągu 45 dnido następujących świadczeń: a) jeśli wy . .......... ........ »,

pa dek bvł śmiertelny, wypłacić 2.000 zl 'i,C/n.'°^ ", Sii ubezpieczeni. Clio- [ ocj początku roku szkolnego i w cią-oi l ł
na koszty pogrzebu; b)' jeżeli wypadek! uc ’ ¡ . . " t  m ł o d , ^  K *  4 Cj? (,ni od otrz-™ania wezwania płatnicze-uczącą się miodziez. Na przeszkodzie | ffo prZekaza|o do PZU należne składki,spowodował stale kalectwo «’ stopniu od | jednak stoi

7 o < ___  • i i . ’do 34%, wypłacić jednorazową od
prawę w wysokości od 1 000 do 3 500 zl. wości i potrzebie ubezpieczenia. W zwis

i. szczególnie na wsi, trudność gdvz w tvm wypadku ochrona „bezpie- 
przekonania uczniów i rodziców o celo- ■ ' 1

az

u  t y je  i  i p i t u m i  3 € je d a  

Od pomnika M ickiew icza do Zjazdu w Pilaszkow ie
r;.y p rzeciw staw iając  się postępowi i wol- M JEŁN E pośw ięcenia w ystąp ien ie  d z ia ła -I w alk Ifi 
nosc. nąysli sta li na straży  słabnącego W  czy  „w ielk iego  P ro le ta ria tu “ zapocząt- partyzarłM7 ant/M"v torii K DfiAm/a lve«nciQ ił* kia. _  . . . .  * .

Jeszcze w  październiku 1904 r. Koło 
W ychow awców  przeciwstawna .się nagm in­
nemu w śród burżuazji i drobnom ieszczań­
stw a pędowi do rządow ej szkoły carsk iej 
dla zdobycia kariery  i zaleca: „.„niechaj 
w ychowanie prywatne i samokształcenie 
coraz szersze ogarnia kręgi“. „Nie pokor-

wmie do tego sk ładan ie  m em oriałów  i pe­
tycji. z których tylko naigraw ały  się róż- 
o® stupajk i i oczajdusze. Jeszcze w przed­
dzień rew olucji konserw atyści, którym  
przewodził hr. Tyszkiew icz, zredagow ali 
m em oriał, tzw-. 23, dotyczący i szkolnic­
tw a, za co autorzy  m em oriału z  całą car- 

ni, ulegli niewolnicy z patentami, lecz lu- j sko-żandarm-ską uprzejm ością zostali «ka­
dzie o otwartych głowach, gorących ser- j zani na w ygnanie. N aw et frońdujący  z

czemowa rozpoczyna się wstecz (od po­
czątku roku szkolnego). Wraz z ucznia­
mi mogą się ubezpieczyć od następstw nie­
szczęśliwych wypadków również nauczy­
ciele oraz personel administracyjny, opła­
cając składkę 10 z). rocznie od jednej 
osoby przy świadczeniu w wysokości 
10 o00 zl. na wypadek śmierci, wzgl. do 
20 000 z!„ na wypadek sta-lego kalectwa.

A. RUTKOWSKI
dyrektor PZU

te ria łu . k tóre pokryw ały  ste bezpośrednio j p(;Lsk;m byta wówczas F ilipina P łaskow ic- l nauczycielom  -  trzeba to podkreślić 
z treścią  audycji. W tym  w ypadku audycja k ,  n  kfórpi u,? nlsallśmw w rtna-o  Ma 1 nauc 'i-'ŁleJonl , u” eoa 10 poaKresnc
*ae 'n ’ła role lekcii now tórzen :ow ei Ka’ . , Pisaiism y w „G łos.e Na- grupy m ezorgantzow anych politycznie, ale _ . .  .

uczycielsKim- (patrz n r 10 z roku 1954). ; postępowych teoretyków  pedagogicznych, i cach • dzielnych dłoniach stanowią naj- i endecji Zw iązek U narodow ienia Szkół
Bardzo podobała się m łodzieży audycja Działacze robotniczy słusznie uw ażali, ż e . jak  .Jan W ładysław  Dawid, Aniela Szy- hardziej wartościową silę narodu. Chroń- łudził się sporem  m iędzy carem  i Dum ą

„Rybałci na zapustach“ . W iemy, że szcze- sp raw a ^wyzwolenia społecznego w ym aga rów na i inni. Ju ż  w roku 188« Jan  Wt. m .V młodzież przed /.nikczemnieniem“, A l i zalecał „w yzyskać próżność saniodzierż-
gółnie trudno  jes t w zbudzić zain teresow a- • w yrw an ia  z pęt ciem noty połowicznie u- Dawid na zebraniu  ta jnym  ośw iatow ców  . Już w końcu stycznia 1905 r. ogłasza się . cy“ d la  szkoły polskiej,
n ie  uczniów  dla p iśm iennictw a w ieku ; w .aszczonego chłopa polskiego. To zaś za- zalecał zbliżenie się działaczy do szere- I konieczność przeprow adzenia s t r a jk u j  Koło W ychowawców, za przykładem
X V II. A jednak  nie pozbaw iony pew nej dan ie  — szerzenie ośw iaty w śród ludu — gowych nauczycieli ludowych i rozpoczę- szkolnego, bojkotu szkoły carsk iej, aby wy- 
sensacyjności w ątek  audycji, kap ita lny  n a - , m usiało być podjęte w pierw szym  rzędzie ■ c[e z  n jm j .stałej w spółpracy na polu wy- wałczyć w łasne szkolnictw o. 28 stycz­

nia 1903 r. S tan isław  K arpow icz w im ie­
niu innej o rganizacji nauczycielskiej, m ia­
now icie „T ow arzystw a Pedagogicznego“, 

uw ażając i zgłasza w niosek solidaryzow ania się nau- 
1 ezycielstw a ze s tra jk iem  powszechnym . 

W niosek został popa ity  przez Koło W y­
chowawców.

T aka postaw a postępow ego nauczyciel­
stw a w płynęła naw et na kry tyczn ie  i 
chłodno odnoszącego się do gorętszych 
przejaw ów  rew olucji wodza liberalnej bu r­
żuazji, A leksandra Św iętochow skiego. P i ­
sze on : „Dziś, gdy lud roboczy, ta kość 
organizmu społecznego wystąpił, każdy

s tró j rybałtow sk ie j zabaw y w  jak ie jś  p r z y -1 przez polskiego nauczyciela ludowego, k tó - chcw aw czym . T rzeba przyznać, że w e- 
drożnej gospodzie, poprzez k tó rą  przesuw a j ry  sam jed n ak  m usiał być do tego przy- j zw anie to  »ostało przez uczestników  ze- 
się bogata galeria  postaci, w praw iły  w gotowany. j bran ia  p rzy jęte  niechętnie. Zebrani nie
zachw yt młodzież kł. IX . T ak więc tw ó r- i N iełatw a była w ów czas pozycja n a u - ; ufali nauczycielom  w iejskim  ...........
czość sow izdrzalska nab ra ła  żywszych ru - > czyciela ludowego. Izolow ani przez w ła- i ich za przedstaw icieli carsk iego  apara tu  
m ieńców. Je j kpiąco-szydercza n u ta  go- j dze carsk ie  od społeczeństw a, uczący w j urzędniczego. Nie zniechęcony tym Dawid 
dząca w społeczną krzyw dę, w  klasow ą j obcym  języku, n iedokształceni i n ie r a z ; zbiera w okół siebie g rupę działaczek ta- 
nierów ność, w cały ów czesny balast prze- j nieśw iadom i sw ej w ielk iej roli społecznej ; kich, jak  W anda U m ińska, Jadw iga  Jah - 
sądów  i zacofania s ta ła  się bardziej zro- j i politycznej, a ponadto  pracujący w roz- j w lkow ska, k tóre  naw iązu ją  kontak ty  z 
zum iała  d la  młodzieży. j rzuconych i rzadkich  szkółkach w iejskich j nauczycielam i w iejskim i i p racu ją  nad

_  . , ,  . i nauczyciele nie mogli oddziaływ ać sku-1 podniesieniem  ich poziomu.
Tej sam ej « lasie  bardzo  przydały  się , tecznie na środow isko. Tym  się tłum aczą i p 0  raz pierw szy w K rólestw ie w ystąpili 

audycje  pośw iecone K rasickiem u, S ta s z i - ; oierw sze ¡-..¿u., orB.,ni70w ania «•> nau < , 3 tvroiesiw ie w ystąpili
cowi czv T rem beckiem u O iie ciekaw sza : pierw sze pt ohy organizow ania s.ę  nau nauczyciele polscy z publiczną dem onstra-
cowi czy trem oecK  emu. U  e  c ienaw szą czyclelstw a na teren ie  daw nego K rólest- I c ia 24 »rudnia 1898 roku w dniu ori«)n-
i bardziej jasną  s ta ła  się treść  „M onacho- i wa Polsk ieso  Postenow e ośrodki radykał • • **ł . a u’ an iu  odsio-m a rh li“ Młodzież zaśm iew ała sie /  dv- roi-sKiego. to s tęp o w e  Obtodki radykał- nlęcla pom nika M ickiew icza w W arsza- 
m achu  . M iodziez zaśm iew ała się z J.v - nego rucnu  politycznego sta ra ły  się od- ! wie Na skutek zakazu w-tadz carskich 
skusji m nichów  z księdzem  biskupem , z Hziah-wać na nauczycieli I to nie ty lk o ! > ’ 3 SKUt? f  za«azu w ładz carskich
ich mów pow italnych  w których ubiega- . , , . nauczycieli i to  me tylko caja uroczysto.se dokonała się „na milczą-cn  m °w  pow itainycn. w Kiorycn uoiega na tych< ktorzy juz pracow ali w zawo- co- bez przem ów ień Udział nauczycieli
jąc się o b iskupie  łaski w yprzedzali s ę  w dzi„ a] .• kandydatów  do stanu nau i u u p  . Vazldl nauczycieli : ____ ,__:............... ____________ u * ..a .._;„ uz.e. aie i na kanayoatow  ao  stanu  nau ludow ych uT tej niem e] a w strząsającej

czycielskiego przebyw ających  w sem ina- , uroczystości był dowodem znacznego wzro- 
r:actl- j stu  patrio tycznej i społecznej św iadom oś-

Ze w spom nień Jęd rze ja  Zalew na, S tan i- ; ci mas nauczycielskich. Nie m niej w ażkie 
sław a Palińskiego. T adeusza Z iem kiew i- j były przem ów ienia wygłoszone na łicz- 
cza i in. w ynika, że poszczególne sem ina- i nych zebraniach tow arzyskich organizo- 
ria u trzym yw ały  ścisłe kon tak ty  z ośrod- i w anych pod p retekstem  tradycy jne j w ie­
kami radykalnego  ruchu politycznego. Tak ] czerzy w igilijnej. Od tej uroczystości da- 
np. sem inarium  nauczycielskie w Jędrze- | tu je  się także coraz w iększy -wpływ Ste-

jest jednym  
•icieli lewi-

ego odłam u nauczycielskiego z okresu  : łeczeństw a. N aturaln ie , że postu latów  tych 
i m yślinie opiekow ali się działacze rady- poprzedzającego rew olucję 1905 roku. i nie sprecyzow ano ani ich realizow ano wo­

kalni z Płocka. Podobnie też sem inarium . P ow sta ją  też coraz liczniejsze, lecz roz- bec w prow adzenia przez genera i-guberna- 
nauczyeielakie w S iennicy  u trzy m y w a ło : proszkow ane organizacje* nauczycielskie, 

j łączność z działaczam i ruchu robotnicze- ; w spółdziałające z innym i organizacjam i w 
go z W arszaw y i M ińska M azow ieckiego; ram ach Związku Tow arzystw  Samopomocy 

; (porów naj „Głos N auczycielski“ n r 18 z ro- Społecznej. Jed n ą  z najsiln iejszych or- 
j ku 1955). W ten  sposób absolw enci tych | ganizacji było „Koło W ychow awców “.' Po- 
| sem inariów  wbrew* woli zaborcy staw ali j w stało ono w październiku 1904 roku w*
! się ludźm i zw iązanym i z ruchem  postępo- w yniku poufnych rozm ów odbytych w 
\ wym. bardziej uśw iadom ionym i politycznie. I szkole koi. C zarnockiej z in icjatyw y Wl.
: Zresztą w  niejednej szkole pryw atnej p ra- ! Bukowińskiego, M arii G om ólińskiej, J. 
i cow ali jak o  nauczyciele byli uczestnicy j G ródeckiego i innych. , '

w alczącej na barykadach  klasy rob o tn i­
czej, na wiecu w dniu 23 stycznia 190:5 
roku głosi; „Wszystko zdobyć możemy je­
dynie drogą walki świadomej i celowej 
ł do tej walki wzywamy społeczeństwo“. 
G łosząc hasła  wolności obyw atelskich za­
rów no w w ezw aniach czerw cow ych, jak 
i na w iecu w dn iu  8 g rudnia  1905 r„ pod­
kreślono zagw aran tow an ie m łodzieży i na­
uczycielstwu wolności sum ienia, czyli 
przeciw staw iano się  przym usow i p rak tyk  
relig ijnych i przym usow em u nauczaniu  te ­
go przedm iotu.

Działacze Koła W ychowawców czy też 
Polskiego Zw iązku N auczycielskiego za­
sługu ją  na w spom nienie nie ty lko ze

RUCH W ZM P
—  Niestety, kolego, k ierow nik  'Wy­

działu Szkolno-Harc. zdaje urzędow a­
nie sw em u  następcy  i. nis m oże  Was 
przyjąć...

— Co? Ależ dwa, tygodnie temu  
nie mógł m n ie  przyjąć, bo p rze jm o ­
wał W ydzia ł od swego poprzednika

(N adenta! k o l. T. M. ze  S k ie rn iew ic )

N A  K O NFERENCJĘ S IE R P N IO W Ą
*— Ciekawe, co też przywiózł  na na­

szą konferenc ję  sam odzie lny  pracow­
nik n a u ko w y  Ins ty tu tu  Pedagogiki?

—  Nie widzisz? Parasol i kalosze:
(N adesła ł  kot. , ,H a -h a "  W roc ław)

zapew nianiu  w szelakich uciech A udycja 
ta ukazała rów nież młodzieży, jak  bardzo 
palącą podów czas sp raw ą była w alka 
o now ą szkołę i ośw iatę  w yzw oloną sp o i 
w pływ ów  zdem oralizow anych zakonów  
O dw ołując się do  sytuacji p rzedstaw io­
nych w audycji, unaoczniłam  uczniom , w 
jak  um iejętny  i realistyczny sposób pi­
sarz  p rze tw arzał m a teria ł dostarczony mu

winien go poprzeć“. Oczywiście nie poparła ; względu na słuszność wyznawanych ha- 
ludu endecja  i a ry s to k rac ja  zgrupow ane i seł, ale i ze w zględu na to, że w ielu z nich 
w stronn ic tw ie  Polityki Realnej. i oddało za spraw ę sw ą wolność osobistą.

W reszcie na zebran iach  Kola W ycho- Wszak jeszcze w październiku 1908 r. a- 
w awców  i innych zrzeszeń uznaje się. że resztow ano członka Zarządu Koła Wycho- | 
sp raw y szkolnej t sp raw y  nauczycielskiej : w awców , M arię Goni Glińską, inni „w ynie- i

przez bezpośrednie przeżycia i obserw acje I io" ' ir u trzym yw ało  kon tak t z Zagłębiem , fanii Sem polow skiej, k tóra jes 
w dzieła artystyczne.' sem inarium  w Łęczycy z ośrodkam i ro- z najw ybitn iejszych  przedstaw ić

! botnic/ym i w Lodzi, sem inarium  w Wy- i cow ego odłam u nauczycielskiego

nie m ożna w yodrębniać, że jes t ona ściś­
le zespolona z całokształtem  dążeń do wol­
ności narodow ej i reform  »społecznych- 
D latego to na w iecu w dniu 4 listopada 
1905 roku uznano, że nie należy w daw ać 
się w  żadne uk łady  z w ładzam i carsk i­
mi. ale .stawiać je wobec faktów  dokona­
nych i w prow adzać to wszystko, co jest 
potrzebne do norm alnego bytow ania spo-

Ramowy pr ogr am  
audycj i  s z k o l n y c h  
zamieszczamy na str. 4

tora stanu  w ojennego i zduszenia rew o­
lucji przez carat.

Na podkreślenie za sługuje* m etoda postę­
pow ania Koła W ychow awców  i następnie 
Polskiego Zw iązku N auczycielskiego. * Po­
gnębione k lęską 1963 roku. w yjałow ione 
hasłam i ..pracy o rgan icznej“ górne w a r­
stw y społeczeństw a nie w idziały innej 
drogi do zm iany sytuacji, jak  ty lko uni- 
żoność wobec ca ra tu  i jego sług i stoso-

śli za granicę gio /y ”, to znaczy do... K ra­
kowa, gdzie zasilili obóz dem okracji w 
walce z tam tejszym  cesarsko-królew skim  
w stecznictw em . W okresie dw udziestolecia 
stanow ili odłam  opozycji dem okratycznej 
w ierny  sw ym  hasłom  i ideałom. Takim i 
byli S tanikław  K alinow ski, W ładysław a 
Szym anow ska i w ielu innych.

Rozpoczęty w  dniu  19 luiego 1905 ro­
ku s tra jk  młodzieży zdopingow ał nauczy­
cieli do wzm ożonej pracy organizacyjnej.

Na naradzie w czerw cu 1905 r. postano­
w iono w ykorzystać w akacje  dla szerokiej 
propagandy w śród nauczycielstw a, aby na- j 
stępnie  na zjeździe delegatów  przeprow a- I 
dzić konieczne rezolucje. Zjazd ten po-

W nrze 21 ..Głosu N auczycielskiego“ 
z dnia 22 m aja br. drukow aliśm y a rty ­
kuł pt.. „Kłopoty O ddziału ZZNP w 
O strow cu“.

W ydział O św iaty w O strow cu nadesłał 
nam  następujące w yjaśnienie:

„Faktem  jest,, że o zdobycie m ieszkania 
w O strowcu jest istotnie trudno, n iem niej 
jednak w ciągu bież. roku szkolnego zo­
stał oddany do użytku nauczycieli domek. 
jednopiętrow y o 10 izbach. Niezależnie od 
tego W ojewódzka K om isja L okalow a 
przydzieliła 4 rodzinom  nauczycielskim  
m ieszkania w n owo wy budow anych miesz­
kaniach ZOR-owskich. M imo pew nych 

stanow iono zwołać na niedzielę 1 paździer- | przydziałów , są jeszcze tacy  nauczyciele, 
n ika 1905 r. (a w ięc przed ogłoszeniem j jak  np. ob. W alentyna Piecewicz. którzy  
konsty tucji, o czym przecież nie w iedzia- 1 m ieszkają w trudnych  w arunkach  loka- 
no). Jak o  m iejsce ob rano  Pi łaszków  Zjazd j low ytb . Lista tych nauczycieli i wycho- 
ten w ym aga osobnego om ów ienia. w aw ców  przedszkoli została przesiana do

W a c i  \ w  P O I  K o u f i K i  i W o j - 1KoT i , j j kpkalow ej. Osoby t e  d o s t a -  W A tł a w  PO LK OW SK I n ą m ieszkania w pierw szej kolejności“,



Nr U j Głos Nauczycielski |
O niezdrowych ambicjach

C? praw a, k tórą  poruszam . nie należy 
^  może do kluczowych problemów 

szkoły, w ystępuje jednak doić często, 
by zakłócić norm alny ry tm  pracy w y­
chowawczej. Dlatego w arto  zatrzym ać 
się nad nią nieco dłużej.

Jesteśm y na konferencji pookresowej 
w szkole x. Jak  zwykle, w ychowawcy 
poszczególnych klas sk ładają  spraw o­
zdania. Oto jeden z nich charak teryzuje  
sw oją klasę; kreśli obraz nieprzezw y­
ciężonych dotąd trudności w ychow aw ­
czych. mówi o słabości kolektyw u kla­
sowego. o wciąż jeszcze nikłym w pływie 
uczniów w artościow ych na oblicze kla­
sy. o pow tarzających się w ypadkach 
przekraczania regulam inu szkolnego, 
lekceważącym  stosunku do własności 
społecznej. S tw ierdza, że nie znalazł 
jeszcze metod wychowawczych dość 
skutecznych, a zwłaszcza działających 
na dłuższą metę.

Za chw ilę inne spraw ozdanie: po k ró t­
kiej w zm iance o brakach  klasy, zresztą 
już usuniętych lub bliskich „zlikwirio- 
w an ia“.zaczyna stę lista osiągnięć nau­
czyciela i klasy; padają  liczby dotyczące 
w ykonanych gazetek ściennych, realiza­
cji zobowiązań, udziału pojedynczych 
uczniów i ich grup w pracy ogolnc- 
szkolnej.

Przedm ówca słucha zaskoczony. Prze­
cież i jego. tak ostro — widzi teraz —- 
oceniona klasa robiła gazetki, doko­
nyw ała tych czy innych prac społe­
cznych. N iemniej daieki jest od za­
dow olenia z rezultatów  swego w ycho­
w aw stw a. Teraz zastanaw ia się jednak, 
czy słusznie dzielił się swymi klop >~

Kiórym nauczycielom 
przysługuje zwolnienie 

od podatku gruntowego
O trzym aliśm y następujące w yjaśnienie 

U rzędu Rady M inistrów :
K om unikat w spraw ie podatku g run­

tow ego od gruntów  należących do szkół 
podstawow ych i placówek wychowawczo- 
opiekuńczych (Dz. Urz. Min. Ośw. n r 3 54, 
poz. 17) nie jest ak tualny , poniew aż opar­
ty jest o przepisy, k tóre z dniem  1.1.55 r. 
s trac iły  moc obow iązującą.

W spraw ie zwolnień od podatku g run to ­
wego nauczycieli szkól podstawow ych 7. 
ty tu łu  użytkow ania przez nich sam ych, 
względnie w yznaczonych przez nich osób 
trzecich, gruntów  szkolnych — obow iązują 
przepisy dekretu  z dn. 8 czerw ca 1955 r. 
(Dz. U staw  nr 23'55, poz. 142, art. 9 pkt. 5) 
oraz, rozporządzenie M inistra Finansów  z 
dn. iii czerwca 1955 r. (Dz. U staw  n r  23/55, 
poz. 146 § 4 pkt. 1, ?.).

W św ietle tych przepisów w olne są od 
podatku gruntow ego grunty będące w za­
rządzie publicznej szkoły podstawow ej, 
a  przydzielone nauczycielowi szkoły do 
użytkow ania, jeżeli na tych gruntach na­
uczyciel sam gospodaruje.

Jeżeli natom iast nauczyciel przydzielo­
ne tnu przez szkolę g run ty  oddaje dn za­
gospodarow ania osobie trzeciej, wówczas 
g runty  podlegają opodatkow aniu, a obo­
wiązek podatkow y ciąży na nauczycielu, 
7. tym że. stosow nie do art. 15 i 20 dekretu  
o zobowiązaniach dodatkow ych, obok nie­
go solidarnie odpow iedzialnym  za poda­
tek jest osoba trzecia ■— użytkow nik g run ­
tu szkolnego.

tam i z resztą grona. Czyżby Inni koledzy 
nie mieli ich w cale? W każdym  razie 
postanaw ia na przyszłość oględnie.) uka­
zywać swe braki — starann ie j zaś przy­
gotow ać zestaw ienie osiągnięć klasy.

Tylko — czy tak  pojęta konferencja 
powie praw dę o szkole? Nie chodzi prze­
cież ty lko o podsum ow anie w yników  — 
konferencja stać się w inna odskocznią do 
dalszej pracy. A jak walczyć o wyższy 
poziom nauki i w ychow ania, jeśli sp ra­
w ozdania zam azyw ać będą istotny obraz 
życia szkoły. przypom inając mocno 
stw ierdzenie W olterow skiego bohatera: 
..W szystko jest dobre w tym  najlepszym  
ze św iatów".

Inna strona tego samego problem u. 
Zdarza się, że nauczyciel Wobec szcze­
gólnych trudności natury  w ychow aw ­
czej zw raca się do w ychowaw cy klasy 
o pomoc. Jakże często spotyka się z nie­
chęcią. niem al obraza. Zarzuty przeciw 
uczniom trak tu je  w ychowaw ca jako  za­
mach na swą godność pedagoga. Czasem 
pada odpowiedź: „Dziwię się. że tylko 
kolega ma zawsze pretensje" itd. Oczy­
wiście w w ypadkach takich nie może być 
mowy o zgodnym w spółdziałaniu pedago­
gicznym. Znam ienne jest też (traktow ać 
jednak trzeba to spostrzeżenie z dużą 
ostrożnością), że klasa ma nieraz najle­
psze stopnie 7. przedm iotu, którego uczy 
w ychowaw ca. Szczególne przejęcie się 
uczniów tymi w łaśnie lekcjam i? Możliwe. 
Ale może trochę także troska nauczyciela 
o statystykę. Po ■ co obarczać n iedostate­
cznymi w łasną klasę?

A skutki? A kcentow ana przez samego 
w ychowaw cę troska wyłącznie o jedna 
klasę oddziaływ a ujem nie na młodzież. 
W śród uczniów orien tu jących  się na ogół 
w lot w sytuacji szkolnej ustala  się po­
gląd, że w ychow aw ca jest po to, by bronić 
ich przed innym i nauczycielam i, że jest 
czymś w rodzaju  adw okata, chroniącego 
swych klientów  przed surow ym  i bez­
w zględnym  trybunałem . N arasta  p arty ­
kularyzm  klasowy. W spółzawodnictw o 
spełniające niepoślednią rolę w życiu 
szkoły ulega często w ypaczeniu, zatraca 
isto tny swój cel — dobro ogółu, zam ie­
nia się w niebezpieczną ryw alizację, 
w  której w szystkie środki w alki 
o p ierw szeństw o są dozwolone.

Na przykład młodzież chcąc podnieść 
w ygląd klasy przebiega cały gmach 
w poszukiw aniu lepszych stolików, krze­
seł. nie w aha się podsunąć zniszczonych 
sprzętów  sw ym  „antagonistom “. Z nikają  
kw iaty  z jednej sali, by ozdobić inną k la­
sę. W starciu  padają  pogróżki: „pocze­
kajcie. powiemy naszem u w ychow aw cy“. 
A nauczyciel nie w n ikając w „szczegóły" 
patronu je  wzmożonym uczuciom esłe- 
tycznym klasy i jej zaściankow em u pa­
triotyzmowi.

Chyba nie trzeba dowodzić, jak  dalekie 
są te obrazki od w skazań w ychowania 
socjalistycznego. Dlaczego więc w ystępują 
jeszcze dość często w szkole, rzec można, 
częściej naw et w ostatn ich  latach?

W łaśnie w ostatnich latach — w raz 
ze stale w zrasta jącą  troską o w ychow anie 
młodego pokolenia w zrasta rola wycho­
wawcy. Coraz silniej przestrzega się 
„ciągłości" w ychow ania, dąży się do tego, 
by opiekę nad młodzieżą spraw ow ał ten 
sam pedagog przez szereg lat. Oczywiście 
rów nocześnie zwiększyć się m usiał — 
zupełnie słusznie .— stopień odpowie­
dzialności w ychow aw cy za postaw ę mło­
dzieży.

Ale i tu — jak  w najsłuszniejszych 
n ieraz poczynaniach — w ystępu ją  tak  
zw ane pospolicie „przegięcia".

U tarło  się powiedzenie: jaki w ycho­
w aw ca taka klasa. Tym czasem  jeśli na­
w et w niższych klasach szkoły podsta­
wowej, gdzie jeden nauczyciel poświęca 
się niem al w yłącznie klasie, zdanie to 
może w zbudzić w ątpliw ości, to cóż do­
piero w liceum. Czy w ychow aw ca geograf 
m ający do dyspozycji 2 — 3 godziny lek­
cyjne i 1 w ychowaw czą zawsze odegra 
w iększą rolę niż np. polonista dysponu­
jący 5 godzinam i i tą  łatw ością naw iązy­
w ania kontaktu , jaka  cechuje w łaśnie 
lekcje języka ojczystego. Czy poza tym 
uczniowie nie znajdu ją  się pod innymi 
jeszcze w pływ am i: dom u, środowiska 
społecznego, organizacji sportow ych itd. 
P rzekró j socjalny młodzieży kładzie rów ­
nież sw oje p iętno na klasie. K rótko mó­
wiąc, w ychowaw ca może odegrać dużą 
ro lę — nie jest jednak  wszechmocny.

Stw ierdzenie „w ychow aw ca odpow iada 
za k lasę“ posiada jeszcze jedną słabą 
stronę: uw alnia n iejako  od odpow iedzial­
ności innych nauczycieli. A przecież, wciąż 
jak  najm ocniej podkreślam y konieczność 
jedności nauczania i w ychowania.

Jako  konkluzję z powyższych uwag 
chciałabym  zaakcentow ać dw ie praw dy 
pedagogiczne.

P ierw sza: o obliczu szkoły decyduje 
n iew ątp liw ie nauczyciel. Ale każdego 
ucznia i każdą klasę w ychow ują wszyscy 
uczący. Tak jak  w pływ  w ybitnego peda­
goga — niekoniecznie etatow ego w ycho­
w awcy — odbija się dodatnio  na k las;e. 
tak  jeden nauczyciel może zdezorgani­
zować pracę, osłabić au to ry te t całego 
grona. I ty lko  zgodna, harm onijna w spół­
praca kolektyw u nauczycielskiego przy­
nieść może pozytyw ne rezultaty .

D ruga: stosu jąc w spółzaw odnictw o nie 
w olno ani na chw ilę tracić z oczu głów­
nego celu, k tórym  jest w ytw orzenie po­
czucia praw dziw ej socjalistycznej w spół­
odpowiedzialności, p raw dziw ej przyjaźni 
i koleżeństw a w śród całej młodzieży.

Na m arginesie zaznaczam , że podane 
w yżej przykłady, chociaż w zięte z życia, 
nie reprezen tu ją  ani określonej szkoły, 
ani określonego nauczyciela. S tara łam  się 
ukazać tu  pew ne zjaw iska typowe. JeśH 
jednak  ktoś z kolegów dostrzeże siebie 
w  tym krzyw ym  zw ierciadle — dowód, 
że artyku ł był potrzebny.

IRENA PRAWD7JC
G dańsk

Na godzinę przed konferencją 
sierpniową

(Pomysł Mrtyry nadzia ł kol. E. Wsteli 
z Pi a gl II)

Trzeba się tego naucz
■JVT AUCZYCIELE, a zwłaszcza wycho- 
-*• ’ wawcy klas. m ają  zazwyczaj spo­
ro wiadomości o swoich uczniach, często 
rozm aw iają na ich tem at, w ym ieniają 
sw oje spostrzeżenia.

Czy to jednak znaczy, że w ychow an­
ków swych znają oni istotnie dobrze, że 
wiadomości, które m ają  o uczniach, są 
im napraw dę przydatne do celowego od­
działyw ania wychowawczego?

Na zebraniu rady pedagogicznej są 
om aw iane postępy T adka, który przed 
parom a m iesiącam i przybył do szkoły, 
gdyż rodzina jego przeniosła się do W ar­
szawy. „Tadek — m ruk, wydobyć z nie­
go jakieś w iadomości — to niełatw e za­
dan ie“. Ktoś inny dorzuca: „Tak, to tru d ­
ny chłopiec. Czasem naw et coś dobrze 
napisze, ale mówić nie chce. O dpow ia­
da monosylabam i. W ygląda tak, jakby 
się obraził na cały św iat“. Jeszcze inny 
konkluduje: „To widocznie trochę aspo­
łeczna jednostka... Dziwne tylko, że w 
poprzedniej szkole miał taką  dobrą opi­
nię".

Nauczyciele ci nie postawili sobie py­
tania. dlaczego chłopiec tak w łaśnie się 
zachowuje. Za,uważyli pew ne objaw y, 
ale nie szukali ich przyczyn, nie rozu­
mieli ich.

Okazało się potem, że am bitny ojciec 
chcąc zdopingować syna straszył go 
w ielokrotnie surowym i w ym aganiam i 
szkół w arszaw skich. Chłopiec poszedł do 
now ej szkoły pełen niepokoju. Od razu 
na w stępie spotkały go niepow odzenia: 
dostał dw ójkę za zaplam iony zeszyt (na 
który kolega rozlał atram ent). N astępne­
go dnia deklam ując w iersz na lekcji 
polskiego popełnił zabaw ną omyłkę, co 
spowodowało chóralny śmiech kolegów. 
Oba te w ydarzenia u tw ierdziły  T adka 
w  słuszności ojcow skiego tw ierdzenia, że 
„nie da rady“. Nie zgłaszał się do odpo­
wiedzi, zapytany odpow iadał niechętnie, 
bojąc się, że powie źle. To w łaśnie było 
źródłem jego „dziw nego“ zachow ania, je ­
go „m rukliw ości“.

W ychowawczyni w yjaśniła te okolicz­
ności zarów no poprzez rozmowy z ro­
dzicami, jak  i dzięki uw ażnej obserw acji 
chłopca, k tóra pozwoliła jej dostrzec, że 
najdrobniejszy  naw et sukces Tadzia 
w pracy szkolnej rozjaśnia mu tw arz 
i w yraźnie wzmaga jego aktyw ność na 
lekcjach.

S tw ierdzenie określonego sposobu za­
chow ania się ucznia jes t niezbędnym  
elem entem  w poznaniu go, ale stanow i 
dopiero pierw szy krok. Stw ierdzenie np., 
że uczeń przestał odrabiać lekcje, nic 
nam  jeszcze o dziecku nie mówi, dopóki 
nie w yjaśnim y, d l a c z e g o  ono tak 
postępuje. Wiemy zaś dobrze, że podob­
ne sposoby zachow ania mogą mieć różne 
przyczyn}'. Dziecko przestaje się uczyć 
czasem  dlatego, że jest tak  zain teresow a­
ne np. sportem , że „nie ma czasu“ na 
odrabianie lekcji; kiedy indziej przyczy­
na może być zły stan  zdrow ia; w innych 
jeszcze w ypadkaćh — duże braki w w ia­
domościach u trudn ia jące  naukę itp.

Poznajem y więc ucznia dopiero w te­
dy, gdy analizując jego zachow anie w y­
kryw am y m niej lub bardziej u trw alone 
sposoby jego postępow ania, gdy dociera­
my do przyczyn i dostrzegam y związki 
między określonym i sytuacjam i a re ak ­
cjam i ucznia na nie.

W iemy jednak  dobrze z codziennego 
dośw iadczenia, że trudno  jest ustalić, ja ­
ki bodziec wywoła! określoną reakcję. 
T rudność ta w ypływ a w ogrom nej mie­
rze stąd. że zachow anie człowieka jest 
w ynikiem  niezm iernie skom plikow anych 
układów  bodźców i to zarów no tych, któ­
re dz ia ła ją  na niego aktualn ie . jak 
i daw niejszych. D latego też nauczyciel,

który chce analizow ać i słusznie in te r­
pretow ać zaobserw ow ane fakty., nie mo­
że w yciągać zbyt pochopnych wniosków 
z fragm entarycznych obserw acji.

TT ASADNICZO nauczyciel poznaje 
dziecko w szkole. Śledzi rozwój je­

go zain teresow ań, w zbogacanie się w ie­
dzy, stopień obowiązkowości, zdyscypli­
now ania itd. Aby jednak słusznie ocieniać 
dziecko, ogrom nie w ażne jest porów na­
nie zachow ania uczniów w toku pracy 
lekcyjnej z zachow aniem  ich w innych 
w arunkach. Chłopak może być np. bar­
dzo karny na lekcjach kierow nika, któ­
rego się lęka. Ale ten sam- uczeń odzy­
w a się arogancko do woźnej.

Bardzo wiel# może nam  o uczniach po­
wiedzieć ich udział w pracach społecz­
nych, ich zabawy.

W ażne jest poznanie zachow ania ucz­
niów w najbliższym  środow isku, przede 
w szystkim  w dpmu. Znajom ość sytuacji 
dom ow ej ucznia, w arunków , które go 
kształtow ały  i kształtu ją , pozwoli lepiej 
w yjaśnić przyczyny zachow ania się 
dziecka.

13-letni W ojtek, syn średniorolnego 
gospodarza chodzi do szkoły odległej 
o parę  kilom etrów . Ma opinię niezbyt 
zdolnego i m ało pilnego ucznia. Ale 
nauczyciel nie wie, że m atka  W ojtka jest 
od dłuższego czasu obłożnie chora, że 
W ojtek jest teraz jedyną pomocą ojca 
w gospodarstw ie i troskliw ym  opiekunem  
drobnego rodzeństw a. Przezw yciężając 
sen. zmęczenie, po dniu ciężkiej pracy 
odrabia późnym wieczorem lekcje. N a­
uczyciel obserw ując nie zawsze dobre 
efekty  jego pracy szkolnej nie dociera 
do przyczyn tego stanu rzeczy. Nie do­
strzega rów nież rozw ijającej się w chłop­
cu siły woli.

Z"* 1 ZĘSTO dostrzegam y w  dzieciach 
przede w szystkim  te cechy, które 

w ystępu ją  w nich w sposób najbardziej 
w yraźny, ostry, czy to jako  właściwości 
dodatnie, czy też jako  ujem ne, u tru d n ia ­
jące pracę szkole. Nie zawsze jednak  li­
czymy się z tym , że dziecko się rozwija, 
zm ienia, że cechy, k tóre w pewnym  okre­
sie w ystępują  jako dom inujące, mogą 
się przekształcać, mogą rów nież w pły­
w ać na inne jego właściwości.

Oto na przykład  Irka z kl. V II, ma 
usta loną  opinię doskonalej uczennicy, 
aktyw istk i. Istotnie, dziew czynka nad­
zwyczaj solidnie uczy się, a w iadom o­
ściami swymi przew yższa ogól kolegów. 
Przy tym pełni w ażne funkcje w orga­
nizacjach szkolnych, taka „żeiazna akty- 
w istka" od kilku lat. O pinię tę przeka­
zano nowej przewodniczce obejm ującej 
pracę z zastępem  w klasie VII. I oto 
stopniow o przew odniczka ze zdziw ie­
niem  spostrzega, że koledzy m ają  do Irki 
różne żale: że „nie jest koleżeńska, że 
„dba tylko o siebie“, że „śm ieje się 
z tych. co gorzej um ieją", że „w ogóle 
— w ażniaczka". P raca z zastępem  po­
zw oliła zaobserw ow ać wiele faktów  
św iadczących o tym , że tak  jes t istotnie. 
W yjątkow o dobre postępy dziew czynki, 
częste pochwały, pow oływ anie jej do róż­
nych akcji „bo t y l k o  Irk a  zrobi to 
dobrze“ spraw iły, że jednocześnie ze 
w zrostem  zam iłow ania do wiedzy oraz 
rzetelności w pracy rozw ijała się w 
dziew czynce ogrom na zarozum iałość, 
skłonność do rządzenia innym i, lekcew a­
żący stosunek do kolegów.

W łaściwości dziecka k sz ta łtu ją  sie we 
w zajem nym  pow iązaniu ze sobą. jedne 
z nich w pływ ają na inne, ham ują je, 
w zm acniają czy przekształcają. Dlatego, 
jeśli chcem y skutecznie oddziaływ ać na 
ucznia, pow inniśm y starać  się dostrzec 
w nim nie tylko te w łaściwości, które

w ystępują  na plan pierwszy. — ch o ćb y  
to były cechy pozytywne — ale widzieć 
je na tle całokształtu psychiki dziecka, 
dostrzec specyficzne (w danym  okresie) 
pow iązanie ich z innym i cechami. Wcze­
śniejsze dostrzeżenie konfliktów  między 
Irką  a klasą, zaobserw ow anie pierw szych 
objaw ów  jej niew łaściw ego stosunku do 
kolegów, pozwoliłoby wychowawcy na­
dać od razu w łaściwy kierunek pracy 
nad Irką.
r v  LA pracy wychowawczej jest nie- 

zm iernie w:ażne — choć niełatw e — 
w ykryw anie tych właściwości, które 
choć przejaw iają  się u uczniów jeszcze 
słabo — są wartościow e, społecznie cen­
ne. Ażeby — jak  to form ułuje M akaren- 
ko — „projektow ać w człowieku to. co 
najlepsze" — musim y te w łaśnie cechy 
w ykryw ać, rozwijać i u trw alać i na nich 
opierać się kształtując psychikę dziecka. 
Nie można tego dokonać obserw ując 
ucznia w sposób bierny. W ykryć pozy­
tyw ne a słabo jeszcze w ystępujące ce­
chy dziecka i rozwijać je można tylko 
wtedy, gdy się staw ia przed uczniami 
różnorodne zadania pobudzające do ok re­
ślonego działania, dające okazję do u jaw ­
n iania cech w artościow ych, a potem ich 
u trw alania.

Do UJ klasy przybył nowy uczeń — 
Józio. Chłopiec latam i ciężko chorow ał, 
nie chodził do szkoły. Już pierwsze dni 
pracy pozwoliły nauczycielce zaobserw o­
wać. że chłopczyk w ykazuje braki w w ia­
domościach. na lekcjach siedzi apatycz­
ny, od kolegów stroni, pauzy spędza za­
zwyczaj siedząc sam otnie w ławce, nie 
daje  się w ciągnąć do wspólnych zabaw  
czy zajęć. Po raz pierwszy nauczycielka 
zauw ażyła ożywienie Józia podczas lek­
cji rysunków . Chłopiec w ykazyw ał w iele 
zainteresow ania i rysował z zapałem. 
Tę właściwość dziecka nauczycielka w y­
korzystała w pracy w ychowaw czej. 
C hw aliła rysunki Józia, oglądała je  
w spólnie z dziećmi Chłopiec coraz bar­
dziej zapalał się do tego zajęcia, rysun­
kam i ozdabiał zeszyty. N auczycielka 
.stawiała mu jednocześnie coraz w iększe 
w ym agania: ładnie ozdobiony zeszyt nie 
może być przecież zeszpecony n ies ta ran ­
nym  pismem. Zachęcony w ten sposób 
i często kontrolow any chłopiec pisa! co­
raz ładniej, coraz bardziej interesow ał 
się w ynikam i swej pracy. Zdolności ry ­
sunkow e Józia nauczycielka w ykorzysta­
ła także dla m ocniejszego zw iązania 
chłopca z kolegami. Na jej propozycję 
Józio w ykonał ilustracje  do gazetki ścien­
nej. Rysunki te zyskały uznanie i sta ły  
się źródłem zbliżenia między nim a ko­
legami. co u łatw iło  nauczycielce dalszą 
pracę nad budzeniem  w chłopcu zain te­
resow ań dla życia klasy.

* * *
Pod w pływ em  pracy w ychowaw czej, 

pod w pływ em  całego bogactw a toczącego 
się życia, w którym  dziecko bierze udział, 
jedne jego cechy rozw ijają  się. inne 
słabną, przekształca się jego psychika. 
Poznanie ucznia n:e jest więc czynno­
ścią, k tó rą  by można w jakim ś m om en­
cie „zakończyć". Nauczyciel poznaje 
swych uczniów przez cały okres pracy 
nad nim i.

Poznaw anie to um ożliw ia nadanie  
w łaściwego kierunku oddziaływ aniu wy­
chow awczem u. Ono zaś w yw ołuje z ko­
lei pew ne zm iany w psychice ucznia, 
które musim y śledzić, by stw ierdzić, czy 
poczynania nasze dały zamierzony rezul­
ta t i w yciągnąć w nioski do dalszej pracy 
nad dzieckiem. W ychowanie i pozna­
w anie uczniów są więc w zajem nie od 
siebie zależne, stanow ią jeden nieroz- 
dzielny proces.

MARIA KR I NN

0 ZADAWANIU DO DOMU
Z AD A W ANIE. a w raz z nim kontrola 

i ocena pracy ucznia, jest jedną 
z tych czynności nauczyciela, która przez 
długi czas. niemal do teraz, była usuw ana 
w cień. Wobec zagadnień związanych 
z m etodą nauczania pojm ow aną najczęś­
ciej jako  w prowadzenie ucznia w nowe 
wiadomości i um iejętności, wobec zagad­
nień program u nauczania, zadaw anie 
schodziło na drugi pian i niew iele zw ra ­
cano  na nie uwagi tak podczas przeprow a­
dzania lekcji, jak też przy om aw ianiu np 
hospitow anych lekcyj.

To zaniedbyw anie zadaw ania ma za so- ■ 
bą długą p rak tykę szkolną i cechuje za­
rów no szkołę feudalną, jak bur/uazy jną. 
Je s t ono bowiem zw iązane z całością cha- j 
r a k ta r r  nauczania i w ychowyw ania, z sy- j 
stem em  dydaktyki, do którego jest w lą- i 
czone. Różnie też ono byto pojm owane 
‘ różną wagę przyw iązyw ano do niego za­
leżnie od naczelnego celu wyznaczonego 
dla w ychow ania i nauczania i od metod 
zm ierzających do osiągnięcia tego celu. I 
Tak to — mimo zasadniczych zresztą róż- J 
nie między rozm aitym i k ierunkam i szko­
ły ku rtuazy jne j — zadaw anie nie było 
zaliczane do podstawow ych czynności dy ­
daktycznych nauczyciela. Działo się tak 
zarów no w tzw. szkole tradycyjnej, s to ją­
cej jakby na pograniczu szkoły feudalnej 
i burżuazyjnej. jak też w różnych kie­
runkach pa jdocen tryczńej pedagogiki p o - | 
czątku obecnego wieku.

C łZ K O ł.A  tradycyjna w ychowyw ała w 
kulcie konserw atyw nych tradycyj 

i dogm atyzm u, na których opierały się 
m iiitarystyczne m onarchie im perializm u i 
Tu też praca ucznia nieraz przez cale l a - ; 
ta jego pobytu w szkole była ograniczona j 
do .jednego niezm iennego schem atu. Za­
daniem  ucznia było zrozum ieć treści po- 
darr ane przez nauczyciela lub podręcznik 
i opanow ać je pam ięciow o dla reprodukcji, i 
Taki schem at pi acy stanowi) treść pojęcia 
„uczenia się“ i niestety dotrw ał n iejedno­
krotnie do n<sftzych czasów. Schem at ten 
cechuje w yraźna jednostronność pracy 
i jej jednośtajność. T rw ał on niezm ienio­
ny przez długie lata nauki i na w szyst­
kich jej stopniach, a tylko nieznaczne j 
odchylenia od niego zjaw iały się np. za­
leżnie od przedm iotu nauczania lub spo­
radycznej. indyw idualnej metody nauczy- j 
cielą odstępującego od oficjalnych kano- j 
nów szkoły. W lej jedm etajności pracy 
uczeń w drażał się w tor myślenia naee- i 
chow anego uległością wobec autorytetów , i 
bezkrytycyzm em , dogm atyzm em  i kon-1 
iarw atyzm em .

W takim  też schem acie nauczania i proy 
cc5u uczenia się, zadaw anie m usiało być \ 
ty lko uboczną czynnością nauczyciela ; 
Uczeń na stale byt w drażany w to, że ■ 
„zadane" jest to. co było przerobione na 
lekcji, co znajdow ało się w poleconym 
podręczniku, że w ym agano od niego <*pa-1 
now ania tego m ateria łu  pamięciowo i 
i gładkiego w yrecytow ania go. Stad też | 
w czynności zadaw ania nauczyciel ograni- [

P r o f ,  d r  K a z i m i e r z  S o ś n i c k i
U niw ersytet Itn. M. K opernika w T oruniu

cza! się do polecenia: „Na następną lek ­
cję nauczyć się tego. cośm y dziś przero­
bili“. Nie potrzebow ał on w yjaśn iać 
uczniom ant tem atu  ich pracy, ani sposo­
bów jej w ykonania, bo jednośtajność tej 
p rac r czyniła zbędne wszelkie w yjaśnie­
nia. W budow ie lekcji zadaw anie byto ty l­
ko ubocznym m om entem , gdyż sam o przez, 
się było zrozum iałe, jaką  pracę i w jaki 
sposób uczeń ma wykonać. T akie ciasne 
pojm owanie term inu „uczenie się“ 1 rów ­
nie ciasne znaczenie term inu „umieć" do­
stosow ane do klasowego celu w ychow a­
nia sprow adzały zadaw anie do całkiem  
ubocznej czynności dydaktycznej.

Także w różnych system ach pedagogiki 
pajdocentrycznej zadaw anie redukow ało 
się do ubocznych czynności nauczyciela 
a czasem naw et było w prost usuw ane z je ­
go pracy. Tak więc pajdocentryzm  o k ie­
runku pragm atystycznym  przyjm ow ał, że 
uczenie się odbyw a się jedynie przez 
działanie. Działaniem  tym .jest rozwiązy­
w anie różnych sytuacyj. Nie zawsze nale­
żyte rozw iązanie udaje  się przy pierw ­
szej próbie i często na początku bywa ono 
błędne. Jeżeli jednak sytuacja się pow­
tarza, w początkowo błędnych rozw iąza­
niach następuje  e lim inacja błędów — 
w ten sposób próby rozw iązyw ania sytu­
acji i elim inacja błędów stanow ią ucze­
nie się. S tąd  też zadaniem  nauczyciela 
jest w ytw arzanie sytuacyj, które uczeń 
ma rozw iązyw ać możliwie sam odzielnie, 
zdany na w łasne siły. na w łasne próby 
i sam odzielne popraw ianie popełnionych 
błędów.

Takie pojm ow anie uczenia się znów 
ogranicza zadaw anie: redukuje siię ono do 
układania tem atyki, „przydziałów “ pracy 
ucznia i do krótkich zleceń tych prac. 
Z adaw anie, tego rodzaju w prow adzało 
ucznia w krąg pewnych zjaw isk stan o w ią­
cych „sytuację“ i żądało radzenia sobie 
z nimi. Św iat był mu przedstaw iany je­
dynie jako  kompleksy zjawisk: W nikanie 
myślowe w istotę rzeczywistości, zgodnie j 
z gnoseologią pragm atyzm u, było w yklu- j 
czone. Z tym idealizm em poznawczym J
i dydaktycznym  łączył się czasami estry 
form alizm  dydaktyczny: celem nauczania 
nie jest według niego zdobyw anie rzeczo­
wych system atycznie uporządkow anych | 
wiadomości o rzeczywistym  święcie, o 
praw ach jego rozwoju, lecz rozw ijanie 
funkcji m yślenia, uzdolnień umysłowych, 
a razem z nimi woli i zdolności 'działania 
Rozwinąć szybką orientację w sytuacjach 
życiowych, pomysłowość i praktyczną 
obrotność, uzdolnić do osiągania „suk­
cesu osobistego“ — oto główne zadania 
nauczania. /Były one zarazem  dostosowy­
waniem ucznia do s truk tu ry  polityczno- 
społecznej krajów  anglosaskich, do życia 
w liberalizm ie gospodarczym opartym  na 
wolnej konkurencji. i

Ale znów form alizm  dydaktyczny 
u tw ierdzając się w różnych odm ianach 
pedagogiki pragm atystycznej coraz dalej 
ograniczał czynności zadaw ania. Wszakże 
szło tu o to, by na możliwie skąpych 
treściach rzeczowych ćwiczyć jak  n a j­
różnorodniejsze funkcje m yślenia. Mogło 
to nastąpić jedynie pod kierunkiem  nau­
czyciela. który  tak  operow ał w ybranym i 
nielicznym i treściajni, aby na ich podsta­
wie m yślenie ucznia było możliwie róż­
norodne i w ielostronne. A w takim  razie 
zadaw anie pracy do domu przestaw ało 
mieć jakiekolw iek szanse w yrobienia 
u ucznia tej różnorodności funkcyj myślo­
wych. S tąd  też sk ra jny  form alizm  w ysu­
wa hasło : „Precz z zadaw aniem  do domu,  
uczeń w szys tk iego  ma sie, nauczyć na le­
kcjach szko lnych“.

Także k ierunki pedagogiki burżuazy j­
nej w yznając indyw idualistyczny perso­
nalizm usuw ały zadaw anie na ubocze. 
Różnego rodzaju „neorusseiści“ głosząc 
jako  główny cel w ychow anie Indyw idual­
nej. ..n iepow tarzalnej“ i różniącej się od 
w szystkich innych osobowości ucznia 
i uznając, że osobowość ta rozw ija sie 
z, wrodzonych zadatków  „sam orzutnie“, 
a więc niezależnie od w arunków  życia 
ucznia i bez k ierow ania „od zew nątrz“ 
przez w ychow anie — musieli zarazem  od­
rzucać zadaw anie jako  urab ian ie  osobo­
wości według jednego wzorca i krępow a­
nie jej swodobnego rozwoju. Tak teg rze­
czą nauczyciela nie jest k ierow anie ucze­
niem się ucznia, ale jedynie obserwacja 
budzących się u niego indyw idualnych 
uzdolnień i zam iłow ań i u łatw ian ie  ich 
rozwoju, zgodnie z zasadą „negatyw nej" 
pedagogiki Rousseau'». Jest jasne, jak 
takie  pojm owanie w ychow ania odpowia­
dało idei „n a tu ra ln e j“ wyższości dzieci 
klasy posiadającej w ładzę w społeczeń­
stw ie kapitalistycznym . K lasa „wyższa 
z na tu ry “ ma być w ychow yw ana w wol­
ności od narzucanych obowiązków i od­
powiedzialności.

Lekceważenie problem u zadaw ania m ia­
ło więc w szkole burżuazyjnej podstawy 
w całości jej system u nauczania i w y­
chow ania i ostatecznie w klasowych ce­
lach wychowania. Lekceważenie, to przy­
bierało różne p e ta c ie  i różny stopień 
począwszy od całkow itego ujednostajn ie­
nia pracy ucznia w sakole tradycyjnej aż. 
do zupełnego rugow ania zadaw ania w 
kierunkach krańcow ego pajdrcentryzm u. 
Jeżeli w pew nych kierunkach łagodniej­
szych zw racano jeszcze na nie większą 
uwagę, to jedynie przypisyw ano mu rolę 
u tatw iania uczniowi jego pracy domowej 
i przeciw działania przeciążeniu ucznia 
Było to w gruncie rzeczy również, nega­
tywne pojm owanie zadaw ania przestrze­
gające nauczyciela, aby brał na - siebie 
ciężar pracy ucznia i w sposobie za­
daw ania możliwie uw alniał ucznia od wv 
siłku pokonyw ania trudności jego pracy. 
Chociaż w inniśm y chronić młodzież przed 
przeciążeniem , to jednak  trzeba uznać, że

przestroga, aby w zadaw aniu  nie prze- , 
ciążąc, jes t tylko jedną s tro n ą  cal eg“ j 
problem u.

JEST to jednak  problem  o . w iele głęb­
szy i sięga znacznie dalej w prace 

j nauczyciela i ucznia niżby to się pozom  e ■ 
i wydawało. Jego wielopr»staciowość wysu- ] 
| wa na czoło dopiero pedagogika socja- j 
' listyczna, k tóra zadaw anie i pracę domo- 
’ wą ucznia w łącza w . całość procesu | 

kształcenia się i w ychow ania. P ra ­
ca domowa ucznia nie może być odry­
w ana ani od .jego bieżącej pracy w szkole j 
na poszczególnych lekcjach, ani od całości [ 
procesu jego rozwoju kształcenia i do j­
rzew ania do budowy socjalizmu i życia 
w społeczeństwie w nowym ustroju. Jego 
praca domowa jako  składnik zajęć po­
zaszkolnych musi pod względem dydak­
tycznym i wychowaw czym  być trak to w a­
na jako dalszy ciąg zabiegów pedagogicz­
nych szkoły socjalistycznej, jako  .jedno ich 
ogniw o złączone z całością pracy peda­
gogicznej. A jednym  z podstawow ych w a­
runków  dla tej pracy jest w łaśnie zada­
wanie. Zarówno tem atyka zadaw ania, jak 
sposób przygotowyw ania uczniów do roz­
w iązyw ania tej tem atyki muszą być wią­
zane z całością k ierunku  w ychowania 
socjalistycznego. I stąd problem  zadaw a­
nia nabiera takiej sam ej wagi w dydak­
tyce socjalistycznej, jak np. problem  pro­
gram ów  nauczania, metod, w yników  lub 
inne. Nie może to być jakieś tylko ubocz­
ne. m niej w ażne zagadnienie, a w ykona­
nie go nie może schodzić na szary koniec 
czynności nauczyciela.

Dlatego też spraw a zadaw ania powraca 
tak często w naszych rozw ażaniach i dy­
skusjach, dlatego tak wiele miejsca zaj­
m uje w publikacjach pedagogicznych. 
W ystarczy tylko pod tym względem zw ró­
cić uwagę na bardzo sta ran n ą  b ibliogra­
fię tych prac dokonaną przez F. Kor- 
nlszewskiego (zob. „Nowa Szkoła“ n r 2. 
1955) i na prace J . Zborowskiego: „Praca 
domowa ucznia szkoły podstaw ow ej" 
(wyd. PZWS. 1954 r.). Z takiego po jm o­
w ania zadaw ania w ynikają  też podstaw o­
we obow iązujące zasady. Oto niektóre, 
może najisto tn iejsze z nich:

H f  ADAW ANIE jako  jedno z ogniw  lekcji 
nie może być trak tow ane jako część 

m niej w ażna niż inne jej ogniwa. Jeżeli 
celem zadaw ania jest włączyć pracę do­
mową ucznia w całość procesu kształce­
nia. to trzeba wyróżnić trzy strony zada­
wania. Jedna z nich to jego aspekt re­
trospektywny, zaznaczający się wtenczas, 
gdy ceiem pracy domowej jes t przegląd 
dotychczasowej, odbytej już drogi ucze­
nia się i osiągniętych wyników, jak  to  
się np. dzieje przy pow tórkach obszerniej­
szych części m ateriału , przygotow yw a­
niu do egzaminów ihp. Druga strona za­
daw ania to  jego aspekt podsumowujący 
treści i wyniki pojedynczej, bieżącej le­
kcji; ta  jego funkcja zwykle bywa wy­
suw ana na czoło i o  niej się najczęściej 
mówi, np. w ysuw ając postulat łączności 
zadaw ania z. treścią przerabianej lekcji. 
Trzecia strona to jego aspekt perspekty­
wiczny, gdy treścią zadaw ania jest wy­
bieganie poza dotąd uzyskane w yniki i

przew idyw anie przyszłej pracy ucznia 
Typowe jest tu  zadaw anie przygotow ują­
ce dalszą pracę. np. przez przeczytanie 
lektury , która na przyszłej lekcji będzie 
omówiona, w ykonanie obserw acji lub 
eksperym entu , m ającego być teoretycznie 
opracow anym  w szkole, przygotow anie 
pew nych rysunków , schem atów , map, oka­
zów, zbiorów itp.

Te trzy aspekty  zadaw ania w ym agają 
od ucznia różnego rodzaju pracy i róż­
nej jego samodzielności w tej pracy. Za­
dawanie retrospektywne żąda głównie 
pamięciowego u trw alan ia  w iększych, sy­
stem atycznie u jętych treści, ustalania 
um iejętności i przekształcania ich w 
spraw ności i naw yki. Zadawanie, które 
podsumowuje pojedyncze lekcje, zdąża 
zwykle przede wszystkim  do uzyskania 
pełnego rozum ienia treści. opanow ania 
ich pam ięciow o (przy czym opanow anie 
to jest najczęściej dopiero wstępne), łą ­
czenia treści z p rak tyka  rów nież jeszcze: 
początkową, stanow iącą pierwsze kroki do 
sprawności. Zadawanie perspektywiczne 
obejm uje dopiero przygotowawcze czyn- 

i ności, które doprow adzą ucznia do no­
wych wiadomości lub s taw iają  przed nim I 

i zarysy nowych problemów. Zwykle w y­
maga ono od ucznia pew nej twórczości i 

I przew idyw ania nowych treści i nowych 
! zagadnień. T em atyka zadaw ania może u 
; różny sposób uw zględniać te trzy furt- 
j keje zadaw ania, różnie je ze sobą łączyć 
! i kombinować, różną wyznaczać im ko- j 
I lejność.

1ĄZANIE zadaw ania z całością toku 
” ”  rozwoju ucznia wymaga zw racania 

uwagi na różne odm iany i modyfikacje 
jego pracy. To bowiem różnicowanie te j j 
Pracy daje mu możliwość w szechstron- j 
nego rozwoju. Nie może więc zadaw anie j 
stale ograniczać się jedynie dc- u trw ala ­
nia i do pam ięciow ej pracy ucznia ani 1 
być zacieśnione do reprodukcji ostatniej 
lekcji, chociaż oczywiście ten rodzaj pracy i 
domowej zaliczymy do ważnych S ta r a ­
my się natom iast tematykę zadawania 
dobierać tak, aby uczeń w swej pracy 
miał sposobność posługiwać się już po­
przednio zyskanymi wiadomościami, um ie­
jętnościam i i naw ykam i, aby ćwiczył sw o­
je funkcje m yślenia w różnych k ierun ­
kach, aby mógł okazać sw oją sam odziel­
ność, pomysłowość, krytycyzm , twórczość 
Tak więc do jego pracy nad rozum ieniem  
1 u trw alen iem  bieżących lekcja możemy j 
w platać retrospektyw ne naw roty do już j 
poprzednio uzyskanych w yników  nauki 
ukazując uczniowi ich znaczenie i roew ój' 
w łasnych um iejętności, a równocześnie 
iączyc z tym perspektyw y przyszłego, 
dalszego ciągu nauki, budząc dla niej za­
interesow anie. W tenczas zadaw anie przy­
biera bardzo różne form y: możemy w pro­
wadzać różne postacie powtórzeń i re- 
produkcyj. urozm aicać ćwiczenia, w różne ’ 
sposoby dążyć do rozszerzania w tad o - ' 
mości poza w łaściwy m ateria! lekcyjny, 
w różne sposoby przygotowywać uczniów 
do nowej lekcji itp. W szystko to wymaga 
od nauczyciela nie tylko obm yślenia sam e­
go tem atu zadaw ania, ale też w nikania w 
szczegóły pracy domowej ucznia, przew i- ■ 
dyw ania dróg, po których ona może prze- :

i biegać, ocenienia trudności, na k tó re  
uczeń natrafi, zdaw ania sobie spraw y 

j lego. o ile ta praca posuwa naprzód 
! Jego rozwój. W ymaga się. aby nauczyciel 
i wszedł w sy tuację  pracującego ucznia.

' '¡¡P  W IĄZEK zadaw ania z całością toku 
i kształcenia w ym aga uw zględnienia 

rozwojowości tego toku. Idzie więc o to, 
| aby przy zadaw aniu zdaw ać sobie spraw ę 
j z tego. czy i w .jaki sposób praca domo­

wa ucznia przyczyni się ćo jego rozwoju, 
i Stąd też spełnienie zasady stopniowania 

trudności w ystępuje tu na plan pierwszy. 
Je j należyte stosow anie stanowi podsta- 

! wowy w arunek postępowego rozwoju 
ucznia. Człowiek w zrasta bowiem w siły 
fizyczne, umysłowe i charak teru  jedynie 
przez zwycięską w alkę z trudnościam i. 
Toteż zadawanie powinno dawać ucznio­
wi sposobność kdo tej walki, ale równo­
cześnie liczyć się z tym. że walka U w in­
na się kończyć powodzeniem ucznia. 
M imo to często jeszcze spotykam y w n a ­
szej szkole tendencję do nadmiernego 
ułatwiania pracy ucznia, do obchodzenia 
trudności, obniżania w ym agań , jego w y­
siłku. do zastępow ania obowiązku pracy 
ucznia — zabaw ą. Jesteśm y skłonni z a d o  
w aiać się jego pracą pow ierzchow ną i jej 
niedokładność łatw o uspraw iedliw iam y 
różnym: nieistotnym i okolicznościami. Ta- 

: kle przesadne przeczulenie w kierunku 
obawy żądania w ysiłku od ucznia jest 
pozostałością pajdoeentryzm u. który w 
imię swobodnego rozwoju głosił zasadę 
zw alniania młodzieży od wszelkiego w y­
siłku i naukę sta ra ł sie przekształcić 
w rozryw kę i zabawę. Toteż zasadę stop­
niow ania trudn< *ści pojm owano tu jako  
obowiązek chronienia ucznia przed wy­
siłkiem i pracą, a nie jako  dobieranie 
trudności do sił ucznia. O dpow iadało to 
klasowem u w ychowaniu tego k ierunku, 
gdyż zam iast przygotow ania młodzieży do 
pracy, trudu, do obowiązkowości i odpo­
wiedzialności, do radości z pokonyw ania 
trudności życia, przygotow yw ano ją  eto 
konsum pcji rezultatów  cudzego trUdu, rto 
„ułatw ionego życia" wyższych pięknodu­
chów.

p o S T U L A T  zadaw ania uw zględniające­
go postępowy rozwój ucznia ma 

szczególny wpływ na kształcenie cha rak ­
teru. Stopniow anie trudności i coraz wyż­
sze w ym agania od ucznia, dostosow ane 
zresztą do jego możliwości, łączą się z co­
raz wyższym w ym aganiem  poczucia obo­
wiązku i odpowiedzialności. Z adaw anie 
jest bowiem w yznaczaniem  obowiązku 
pracy, za k tórą uczeń jest odpowiedzialny. 
Należycie stosow ane może ono być środ­
kiem wzrostu siły woli i zdolności opa­
now ania się. Może ono okazując trud  
i radość pracy w drażać młodzież do sza­
cunku dla niej i w yrabiać honor pracy.

Ais ab.y zadaw anie mogło dać te różne 
rezultaty  wychowawcze i dydaktyczne, 
praca ucznia musi być też należycie kon­
trolow ana i oceniana. .Tylko właściwe
egzekw ow anie zadanej pracy może dać 
pozytywne rezultaty . Toteż z p n ó le m e n  
zadaw ania łączy się dalszy: zagadnienie
w łaściw ej kontroli domowej pracy i jej 
oceny.
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XV" YRÓŻNIONĄ państw ow ą nagrodą 
’  '  pow ieść W eroniki T ropaczyńskiej- 
O garkow ej pi. „Leśne Doły“ czytałem  
z rosnącą sa tysfakcją  — to praw da. Je d ­
nakże nie ła tw o rrn pi zeksztaicić w raże­
nia czyteln ika w zdanie kry tyka-pub li- 
cysty. zwłaszcza w kró tk im  om ów ieniu. 
Tym jeszcze bardziej, gdy nie chce się 
ograniczyć w yłącznie do pochw alania, 
jak  to np. uczyniła w sw oim  czasie re- 
cen /e n tk a  „Nowej K u ltu ry“.

K to jest bohaterem  te j książki — pol­
ska nauczycielka B ronka P iotrow ska czy 
b iałoruski kom unista Aleś H arbacz, 
„Czerwoni gońcy“, czy cala w ieś Leśne 
Doty? T rudne dociekania. Bo oto wszyscy 
n iem al w ym ienieni poruszają się i żyją 
n ie jako  w pierw szym  planie, po społu 
i spraw iedliw ie dźw igają  ponurą  rzeczy­
wistość polskiej okupacji na Białorusi. 
1 wszyscy są autonom iczni w ew nętrznie, 
niezależni od tezy nadrzędnej, a raczej 
ta  teza w łaśnie przez nich się k sz ta łtu ­
je. Poza jednym  może Brzozą, nie ma 
tu  postaci-szyldów . To dużo, bardzo d u ­
żo. Tyle już przecież w idzieliśm y w li­
te ra tu rze  tych postaci pękających od rta- 
p o r u  au torsk ich  tendencji. Więc chyba 
dlatego ów cień nieufności, pow stały na

początku lektury , po stw ierdzeniu , że to 
„rzecz polityczna“ — rozpływ a się w 
m iarę  czytania i przem ienia się w go rą­
cą ciekawość, w au ten tyczne przeżycie, 
n ie ła tw e do zapom nienia.

Nie, ta książka nie poryw a z m iejsca 
napięciem  dram atycznym , nie trzym a w 
n ieus tanne j gorączce. Pom ału, niem al 
n iepostrzeżenie drąży w yobraźnię i uczu­
cia. w ciąga w krąg  swoich spraw , trochę 
egzotycznych i bardzo bolesnych. Jest 
w tym  w szystkim , w tej regulacji zaan­
gażow ania. jak iś  godny podziwu um iar, 
szacunek dla czyteln ika, nie tylko m ło­
dzieżowego. T rzeba widzieć, ile zasadzek 
k ry je  się w sam ym  tem acie — od nie­
bezpieczeństw a szarżow anego patosu, po­
przez pokusy politycznego dydaktyzm u 
i łopatologii, aż do m ielizn sen tym en ta­
lizmu (kresy! kresy! biedny ludek ') trze ­
ba dostrzec całą trudność problem atyki, 
zw łaszcza w konfron tacji z m ożliw ościa­
mi percepcyjnym i czyteln ika, tego s ta r ­
szego, który  dziś jeszcze n ie jednokro tn  e 
„pam ięta po sw ojem u“ i „w ie po swo­
jem u". I w tych w ym iarach trzeba oce­
niać zw ycięstw o au to rk i, jej w yjście 
obronną ręką ze w szystkich n iem al n ie ­
bezpieczeństw  tem atu.
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Piszę „n iem al“, bo uw ażam , że o ile 
cała lew a strona barykady  (czyli siła po­
zytyw na) jes t ukazana jak  najbardzie j 
w iarygodnie — by me rzec św ietn ie — 
to p raw a strona jednak  nieco szw anku­
je. Za bardzo chyba w yeksponow ano ko­
m endan ta  Rzeżuchę (choć sam  w sobie 
jest on pełnow ym iarow y i praw dziw y), 
zbyt daleko odsunięto od akcji Brzozów 
i Serockich, za maio pow iedziano o Ko­
w alskich i S ekutkach , czyli osadnikach 
(wojskowych i nie tylko wojskowych). 
To jednak  oni, a nie cizierżymordy z po­
licji. byli decydującą silą w y n a r a d a ­
w i a j ą c ą ,  tak sam o zresztą jak  (wcześ­
nie.;) w W ielkopolsce, nie żandarm i, 
a junkrzy  i osadnicy (plus szkoła oczy­
wiście) dokonyw ali w pierw szym  rzędzie 
germ anizacji narodu. Szkoda więc, że 
nikogo z tych kolonizatorów  B iałorusi 
nie u jrzeliśm y w takim  zbliżeniu jak  
Rzeżuchę. O statecznie Rzeżucha byw ał 
raz tu, drugi raz gdzie indziej i jed n a­
l i .wo kąsał, zarów no np. w b. G alicji, 
jak  i w b. K ongresówce! A kolonizato­
rzy zostaw ali, w rasta li w cudzą ziemię, 
stanow ili sta ły  i podstaw ow y czynnik 
polityczny.

Rozumiem doskonale (także i z w ła­
snego autorsk iego  dośw iadczenia) ca łą  
trudność w ukazyw aniu  w szystkich stron 
sanacy jnego  m edalu, wiem że grozi to 
jak im ś w szystkoizm em  i w końcu up ro ­
szczoną ilustracją , i że lepiej i słuszniej 
jest ograniczyć się do jednego czy dwu 
eksponatów , jak  to uczyniła T ropaczyń- 
ssa , niż ukazyw ać wielość Zjawisk w 
niepełnym  rysunku, w jak ie jś  pó łpraw ­
dzie. N iem niej i w przypadku obranym  
przez au to rkę  „Leśnych Dołów“ pozosta­
je jak iś n iedosyt epickiej praw dy w od­
niesieniu do strony zaborczej.

G dybym  zam iast krótkiego om ów ienia 
pisał nieco obszerniejsze studium , m u­
siałbym  się jeszcze zatrzym ać i nad sty ­
listyczną s tro n ą  powieści. Sposób n a rra ­
cji stosow any przez au torkę, znam ionu­
jący się uporczyw ym  m ieszaniem  m owy 
pozornie zależnej z re la c ją .w p ro s t — jest 
oczyw iście oryginalny  i n iebanalny . Ale 
nie zawsze u ła tw ia  czytanie i m iejscam i 
trąci m anierą. Jednakże  to (i ew en tu a l­
ne podobne) „alc“ nie jest dom inujące, 
n ie decyduje w sposób ujem ny o o sta ­
tecznej w ym ow ie książki. W róćmy więc 
dó tem atu.

„Leśne Doły“ m ów ią o na jbardzie j nie­
chlubnym  okresie w historii polskiej 
państw ow ości (nie narodu!), okresie pol­
skiego im perializm u. Ten cherlaw y tw ór. 
zapóżniony w stosunku do w szystkich 
innych im perializm ów , byt od nich nie 
m niej krw iożerczy i zachłanny. U jarz­
m ienie i eksp loatacja  słabszych — oto 
cel i zarazem  „modus v ivendi“ p iłsud­
czykow skiego — Boże się pożal — m o­
carstw a. Tę gorzką praw dę znaliśm y 
z grubsza skądinąd. Z „Leśnych Dotów“ 
natom iast dow iadujem y się praw dy o s i­
lach, których nieszczęsny re/im  złam ać 
m e mógł. W całym  kra ju  trw ała  w alka 
z uciskiem , w alka  o lepszy byt — w wio­
sce Leśne Doły, tak  sam o jak  na całej 
Z achodniej B iałorusi, trw ała  także w al­
ka o naród, o języ k ojczysty, o św iado­
mość narodow ą.

Nie całe przecież Leśne Doły (wieś, 
w której oprócz nowoprzybyłe.) nauczy-

W y t y k a m y

9.ciem nych, jak  choćby P ilip  D ziurajda 
A jednak  to tylko oni walczą (zarówno 
z w łasną ciem notą, jak i z polską prze­
mocą), tylko ich stać na konsekw entny, 
ak tyw ny opór. Bo w łaściw ie tylko oni 
m ają  o co walczyć, tylko oni mogą wie­
rzyć kom un.ście A lesiowi H arbaczowi 
i jego towarzyszom .

Ale linia fron tu  dzieli nie ty lko doro­
słych — H arbaczów  od Zoutych, dzieli 
także dzieci. M ichaś H arbacz i A niuia i 
K om isatka, B ietenkaja i B ulbiaszka to — 
bez żadnej przesady — bojownicy. A J u r ­
ka L itouczyk to autentyczny szpicel. 
Ktoś mógłby posądzić au to rkę  o nacią­
ganie — bo żeby naw et k ilku letn ie  dzie­
ci konspirow aly? A jednak  rozwój wy­
padków  jest tu ukazany tak, ze m e ty l­
ko miodzieżowy adres książki usp raw ie­
dliw ia tę „w ojnę dziecięcą". T u ta j, w 
Leśnych Dołach, gdzie ciz,ecko od p ierw ­
szego sam odzielnego kroku dźw igało 
brzem ię nędzy — inaczej hyc nie mogło.

Osobne zagadnienie — to w ątek nau ­
czycielki P io trow skiej, je j d ram atycznej 
edukacji życiowej, jej ew olucji, czy r a ­
czej rew olucji w ew nętrznej. Gbałam uco- 
na „polską rac ją  stanu  na wschodzie" 
m łodziutka nauczycielka, pełna n a jsz la ­
chetniejszych in tencji i najnaiw niejszych 
pojęć o patrio tyzm ie i obow iązku ooy- 
w atelsk im  — przyjeżdża do Leśnych Do­
tów, prześw iadczona o wzniosłości swej 
m isji, m ającej polegać na polonizucji 
białoruskich  dzieci. 1 tu zaczyna się 
p rzybierająca sialc na ostrości w alka 
między tałszyw ym , przybranym  celem 
„m isyjnym " a osobistą uczciwością, w y­
czuleniem  m oralnym  i wreszcie in s ty n k ­
tem Klasowym.

Niesposob streszczać, w ydarzenie po 
w ydarzeń .u , etapy tej w alki — dosc . 
powiedzieć, że konflikt len. o a rd /o  cie- 1 1 
kawy psychologicznie i m oralnie, a le za- 1 
razem  bardzo trudny  i niebezpieczny 
znalazł pod piórem  Tropaczyńskiej me .i s! 
tan ie  i m e banalne rozw iązanie. Sukces t  
polega tu na tym, ze au to rka  me uległa 
pokusie „załatw ienia" rozterek  Bronki 
„w ybuchem “ miłości do A leksandra Har- 
bacza. Przecież tak byłoby najprościej.
No i tak  byw ało w jakże wielu utw o­
rach  schem atycznych, gdzie w sukurs 
w ątpliw ościom  . przychodzi! a fek t m iło­
sny do „m ądrzejszego“ i ten afek t za­
łatw ia! w szystko. U Bronki P iotrow skiej 
jest odw rotnie. To w łaśnie osobiste do j­
rzew anie ideowe w yzwala w niej i k ry­
sta lizu je  tę miłość, która przedtem  była 
tylko podśw iadom ą tęsknotą, mogącą się 
latw p przem ienić w tani rom ans z Sie- 
lukiern. A sam o „szkolne życie" Bronki, 
jej przejęcie się spraw am i szkoły nie 
w ynika tu tylko z autorski-'h  założeń, 
ale zarów no z predyspozycji esob stych 
dziew czyny, jak  i z sy tuacji w Leśnych 
Dołach. 1 Zawód bohaterki i teren jej 
działania nie jest p retekstem  czy „w y­
trychem " do kluczow ej problem atyki, 
jes t zjaw iskiem  realnym , w ynikłym  z ży­
cia. S tąd  b ie rze .S ię  p raw da tej suges­
ty w n ej postaci.

Mocno i sugestyw nie rysu je  się także 
. postać n iejako sztandarow a — kom uni­
sta A leksander Harbacz. Siła tego czło- 

,„wieka, jego ofiarność i surowość za ra ­
zem, granicząca z jak im ś ascetyzm em .

Przcdsta ir iamy  pion brakoróbslwa  
Powiatowego Przedsiębiorstwa Budow ­
lanego w Opatowie, woj. kieleckie.

Od sześciu lat trwa budowa tej szko-  
hi tc Lasocinie, pow. Opatów. Szybkoś-  

jń ciowcy z PPB  — Opatów także i u  tym  
4 roku  „nie zdązyli 'na czas. M ie jm y  na- 
ń; d ie j ę ,  i e  przyn a jm n ie j  PPB Sando- 
T mierz, które przejęło roboty od opalow-  
y skiegn brakoroba budowlanego, dotrzy-

run słowa i - m iesięcznym  opóźnieniem  
T odda szkolę do uży tku  przed L X . b r

Kole jnym  pom nik iem  brakoróbstwa
I  trK e  f irmy budowlanej jest m ew yko ń -  ..tylko" klatki schodowej i podłogi na 
I e o n y  od siedmiu lat budynek  szkoły parterze. C)d trzei

W tym  przedszkolu opatow skim  brak  
chodow ej i podłogi na 
ech lat nie można było  

j> w  Rakówie, pow. Opatów. Widoczna uzupełnić tych braków! I w  tym  roku  
) n a zdjęciu sala g im nasl j/< zna wali się szkolnym budynek  nie zos>al oddany  
) t trzeba ją będzie rozebrać ze w zglę- do użytku. Podobnie ja k  ze szkołami  

du na bezpieczeństwo dzieci. w  Ćmielowie  t Stodołach.

: i - i  i  1 1

Na tym  żałosnym tie karygodnej działalności PPB w  Opatowie jakże po- 
ń zy tyw n ie  wygląda praca PPB w Staszowie. R eproduku jem y  po-ryzej ter- 
Î  m in o w a  i porządnie w yrem ontow ane  i przebudowane budynki szkól w  s ta -  

izowie. zdjęcia: Ć Z K S L A W  G ÓRS KI
■ )

0 jeden kłopot muiei

cielki nie ma ani jednego Polaka) s ta ją  w reszcie ta budząca szacunek d e lik a t­
no te j w alki solidarnie. K ondrat Lttou- 
czyk-Żouty ceni wyżej wolność wyzysku 
niż wolność języka ojczystego w pań ­
stw ie robotników  i chłopów. I dlatego 
K ondrat siuzy polskiej w ładzy jak  umie 
(a um ie w cale nieźle). K uźm a C hw iedo- 
raw  kocha po sw ojem u (czytaj: po ku- 
facku) m atkę-B iałoruś, aie woli płacić 
batiuszce za b iałoruskie słowo niż po­
przeć „kom unistyczne" Tow arzystw o B ia­
łoruskiej Szkoły. Ci dw aj są B iałorusi­
nami. ale nade w szystko kułakam i. Kto 
więc walczy napraw dę? Zoutych i Chw ie- 
doraw ów  m ożna w Leśnych Dołach po­
liczyć na palcach jednej ręki. Pozostaje 
wieś — zbiorow isko nędzarzy i głodo­
m orów , ludzi nierzadko przerażająco

ność i subtelność — w yrażone są traf-

IEKTÓRZY nauczyciele w iejscy, i nie 
 ̂ '  tylko ci sam otni, m ają  nielada kłopot 

ze stołow aniem  się. Dobrze, jeśli we wsi 
znajdu je  się gospoda, stołów ka PGR lub 
POM i można z niej korzystać. A jeżeli 
nie m a? Czy w tedy bezradnie opuścić rę­
ce?

Nauczyciele naszej szkoły mieli w łaśnie 
trudności w związku ze stołow aniem  się 
i zdobyw aniem  artykułów  żywnościowych 
Ale od czego ZOZ? Zwróciliśm y się więc 
do Zarządu G m innej Rady Spółdzielczej, 
by zgodnie z zam ów ieniem  regularn ie  do­
starczała  nauczycielom naszej szkoiy a r ty ­
kuły pierw szej potrzeby, jak Chleb, mięso, 
w ędliny itp. Dzięki tem u całkow icie odpa­
dła od nas troska o zdobyw anie żywności, 
bo GRS solidnie w yw iązyw ała się z przy 
jętego na siebie obow iązku.

Ale do gotow ego posiłku było jeszcze 
daleko i to nam  w dalszym  ciągu przy­
sparzało  dużo kłopotu. Rada w radę. zor­
ganizow aliśm y stołów kę dla nauczycieli.

nie dobian .im i środkam i, tak sam o [ znowu dzięki życzliwości Zarządu GS. 
oszczędnym i i subtelnym i. Jest to dobry ; który zaopatru je  nas w tańsze mięsa bez- 
u zoi autentycznego bohatera pozy tyw -j 'pośrednio z P rzetw órn i M ięsnej w Brod-
nego. A udanych i ciekaw ych postaci 
m ożna by wyliczyć jeszcze sporo.

Na koniec tygli bardzo fragm entarycz­
nych uw ag chciałbym  jeszcze w yrazić 
przekonanie, że książka ta będzie pasjo­
nującą i pouczającą lek tu rą  dla w szyst­
kich m łodych nauczycieli, tych, którzy 
nie znali i nie poznają już (chyba jedy­
nie z. książek) takich szkół, jak polska 
szkoła w białoruskich Leśnych Dołach — 
i którym  nasz czas oszczędzi w alki z 
buntem  uciskanych dzieci i buntem  w ła­
snego sum ienia.

M ięsnej
nicy, oraz dzięki tem u. że w jesieni zaku­
piliśm y po najniższych cenach ziem niaki, 
w arzyw a, groch, fasolę it.d. — opłatę za 
posiłki w naszej stołów ce mogliśmy ska l­
kulow ać po niższej cenie. Na posiłki sk ła ­
da się nie tylko obiad (4 razy w tygodniu 
jednodaniowy, 2 razy dw udaniow y), ale 
także i śniadanie. Skutk i płynące ze zor­
ganizow ania stołów ki są aż nadto  widocz 
nc. M. in. w yraźnie zw iększyła się ilość 
czytanych przez nauczycieli książek.

Nauczyciele Szkoły 
w Jabłonowie, pow. Brodnica

\M 7  NASZEJ szkole p racu ją  w yłącznie 
” * młodzi nauczyciele. P rzyrządzanie 

obiadów było dla nich praw dziw ym  u tra ­
pieniem. Ale to u trap ien ie  skończyło się z. 
chwilą, gdy zw róciliśm y się do O środka 
traktorzystów . K ierow nictw o O środka 
chętnie przystało  na to, aby nas stoło­
wać. Jesteśm y teraz bardzo zadowoleni, 
tym  więcej, że posiłki są sm aczne i uroz­
maicone. Gdy odpadły kłopoty ku linarne , 
znalazł się czas n a  w iele sp raw  — 
uruchom iliśm y np. św ietlicę przy POM 
— bierzem y udział w rozw ijan iu  
życia ku ltu ra lnego  środow iska (już 
zorganizowaliśm y występy artystyczne). 
Sami rów nież mam y większe możliwości 
korzystania z rozrywek ku lturalnych.

Nauczyciele Szkoły 
w Wolinie, Szczecin

Czytelnicy piszą, że mają trudności w 
znalezieniu materiałów, które pomogły­
by im odpowiedzieć na stawiane przez 
młodzież pstania w sprawie tzw. odpu­
stów (indulgencji) a więc n p , kiedy 
powstały, jaka jest ich historia. Ola tych 
kolegów publikujemy ponflej kilka przy­
czynków rzucających światło na to za­
gadnienie, ale bynajmniej nie wyczerpu­
jących całości zjawiska,

npRUDNO wskazać dokładną datę po 
-I wstania odpustów. Znane są nazwiska 

dwóch kardynałów, którzy w imienni pa 
pieża przy końcu XII wieku zarządzali 
sprawami pokuty. W XIV wieku szcze­
gólną roię zaczyna odgrywać „Peniten- 
tiari.i“', czyli specjalny departament do 
spraw pokuty zarządzający sprawami od­
puszczenia grzechów, tj. indulgero-jarni 
(Święta Penitentiaria istnieje w Watyka­
nie po dziś dzień wśród innych instytu­
cji kurii papieskiej). Wiadomo, że Inno­
centy V (1376) oraz Innocenty VI 
(1352—1362) przed wstąpieniem na tron 
papieski zajmowali stanowiska „wielkich 
penitentiariuszy“, co świadczyło o waż 
ilości tego departamentu papieskiego.

Penitentiaria posiadała swoją taryfę 
Donosi o niej po raz pierwszy w s p o s ó b  
wyraźny papież Benedykt XII (1331—42), 
bezpośredni następca papieża Jana XXII. 
Benedykt XII wydal taryfę obowiązującą 
wszystkich urzędników tego departamen­
tu Taryfę opublikował po raz pierwszy 
uczony katolicki, profesor Uniwersytetu 
v. Grazu, opa Deriifle (Dcniffe II. — Die 
Rlfeste Taxroüe der apostolischen Poe- 
irtenti.irie. „Archi w fiir Literatur und 
K rchengeschichte d. Mittelalt". Cz. IV., 
str. 201).

Taryfa Benedykta XfI oceniała najróż­
norodniejsze przestępstwa „przeciwko Bo­
gu i ludziom“ skrupulatnie. Każde prze 
stępstwo mogło być rozgrzeszone -i odpu­
szczone w zamian za odpowiednią sumę 
wpłaconą do skarbu papieskiego. Między 
innymi / a sumę równą 5—7 groszy (gro- 
*, cm nazywano początkowo grubą,

0  tzw. „Departamencie do spraw pokuty"
! srebrną monetę. Zaczęto bić — we Wło­
szech w XII w.) odpuszczano grzechy 
i temu, „kto zamorduje ojca, matkę, brata,
| s ostre, żonę, krewnego lub osobę b!iską“
' Rozgrzeszano także „męża, który uderzył 
j swą małżonkę powodując poronienie lub 
| przedwczesny poród“ za 6 groszy („La 
j boutique du papę", 1856. s. 32—33) Te- 
; go rodzaju przykłady można oczywiście 
! mnożyć.

Odpłata za odpuszczenie grzechów, jak 
| uczył tego kościół, uwalniała przestępcę 
od skruchy i pokuty, ponieważ papież 

| odpuszczał nie tylko karę, lecz i winę. 
i 1'apież Klemens VI (1342—1352) nie za- 
j wahał się ingerować w sprawy rezerwo- 
! wane zazwyczaj przez katolików — dla 
Boga i „przykazał aniołom niebieskim“

I natychmiast przenieść przestępców, któ- 
; rym odpuścił grzechy, z piekła do raju,
| w piekle winni pozostać jedynie ci, któ­
rzy nie wpłacili świętej ofiary do kasy 

i [«pieskiej (Donosi o tym St. Baluzius. 
i Vitae paparum avinionensium. 1603 t. 1.
' s. 312). Jak widać z tych praktyk, roz­

grzeszenie i odpuszczeni? grzechów do 
Aęprie było przede wszystkim bogatym.

: podczas gdy biedacy nic pos'adali środ­
ków pieniężnych niezbędnych dla „od- 

i kupienia swych grzechów“.
Indulg-ncje sprzedawano hurtem, przy­

gotowywano je w masowych ilościach, i  
| były one standardowe i bezimienne. Ca- i 
! tymi paczkami, kuframi i koszami roz- | 
j sykano je po różnych krajach Eiuropy 
j Charakterystyczne są z tego okresu na- 
I pisy reklamowe: „Kto zabije ojca, matkę,
I brata, siostrę, żonę czy też w ogóle ko- ; 
goś z rodziny, otrzyma rozgrzeszenie, je- 

■ żeli zapłaci 5 lub 7 monet z miasta 
; Tours („Taxne cancellariae apostolicae et 
taxne s. poenitentiariae apostolicae juxtn i 

'exemplar Leonis X pont.“, Roman, 151 LI 
i-npresiiim, 1706, s. 58). Drugi szyld ' 
głosił: „Człowiek, który w tym samym i

i czasie uczestniczy! w kilku zbrodniach, 
| może uniknąć wszelkich kar. jeżeli wpłać* 
| 131 funtów, 14 sous i 6 denarów („La 
| boutique du pape, taxae des parties ca­

suelles“, 1850, sir. 20). Inne paragrafy 
| o odpuszczeniu grzechów głosiły: „Kio 
[zabił swą żonę i pragnie zaślubić inną — 
j może otrzymać zezwolenie tylko za opla- 
i tą 8 funtów z miasta Tours i 2 dukatów“, 
j  Odpuszczenie grzechu kazirodztwa kosz- 
I tuje 4 funty z miasta Tours. „Grzech 
sodomski i obcowanie cielesne ze zwie­
rzętami kosztuje 131 lub 219 funtów“, 
„tndulgencja wydawana na 3 lata (co 
oznaczało: w ciągu 3 lat popełniajcie
wszelkie przestępstwa absolutnie bezkar­
nie) kosztuje 21 gr., na 5 lat — 40, na 
7 lat — 50 itd. („Taxae Cancelariae...“, 
1706, s. 47).

Sprzedaż indulgencji wydzierżawiano 
niejednokrotnie handlarzom świeckim. W 

! Niemczech, w roku 1517 słynny rozdaw- 
! ca indulgencji, dominikanin Johann Tet- 
’■ zel posiadał specjalnego agenta’ finanso­
wego: był nim przedstawiciel firmy zna- 

j riego bogacza XVI wieku Fuggera.
O olbrzymich rozmiarach, które przy­

bierało masowe wydawanie indulgencji, 
świadczy fakt, że papież Bonifacy VIII 
(1291—1303) ogłosił „odpuszczenie grze 
chów“ wszystkim tym, którzy udadzą się 

¡na pielgrzymkę do Rzymu, ażeby tam 
obchodzić uroczyście jubileuszowy 1300 
rok. To poważnie zasiliło kasę papieską, 
pielgrzymi bowiem wyruszyli do Rzymu 
po indulgencje nie tylko z Europy, lecz 
i z Azji. Według słów Giovanniego Vil­
ladiego na uroczystości do Rzymu przy­
było 200 tys. osób.

Wraz z bezimiennymi (bez wymienić 
nia nazwiska kupującego) indulgencjami 
kuria papieska przygotowywała w znacz­
nej ilości specjalne, imienne. Byty to w 
większości wypadków indulgencje prze­
znaczono dla warstw uprzywilejowanych,

dla duchowieństwa i możnowładztwa, dla 
szdachetnie urodzonych, bogatych i moż­
nych. Indulgencje te sporządzali poszcze­
gólni specjaliści, pisane zaś były sty- 
I-m patetycznym, kaligraficznie, z zakrę­
tasami, kontrolowali je dostojnicy hierar­
chii kościelnej, redagowali biskupi i ■ kar­
cie na Iowie.

Z biegiem czasu sytuacja papiestwa 
ulegała pogorszeniu: utraciło ono na zaw 
sze znaczną część Niemiec oraz Szwaj­
carii, nie można już było liczyć na pań­
stwa Skandynawii. Wydarzenia we Fran­
cji nie zapowiadały nic dobrego dla ka­
tolicyzmu, w Polsce również groziło nie­
bezpieczeństwo zerwania z Rzymem.

W tych to okolicznościach zebrał się 
sienny Sobór Trydencki (grudzień 1545— 
grudzień 1563). Rozpoczął on swe obra­
dy pod hasłem biskupa Ferreriego, który 
ogłosił, że błogosławiony będzie ten, kto 
w imię Boże położy kres panoszącej się 
w Rzymie „sztuce“ przekształcania 
wszystkiego w pieniądze.

Wielu uczestników Soboru powtórzyło 
hasło Ferreriego, niektórzy przytaczali na­
wet słowa rezolucji, wydanej w roku 1537 
przez Kolegium Kardynałów, stwierdza­
jąc, że „nie ma bardziej sprzedanego, 
bezwstydnego miasta aniżeli Rzym, w 
którym ladacznice niczym szanowane ma. 
trony wałęsają się po mieście, a w biały 
dzień można je spotkać w towarzystwie 
możnych osobistości spokrewnionych z 
kardynałami a niejednokrotnie także w 
towarzystwie osób duchownych“.

Pius V, fanatyk i inkwizytor, skromie 
potępił „panującą w Rzymie straszliwą 
rozpustę“ oraz zagroził, że przeniesie się 
do innego miasta. Było to jednak potę­
pienie na pokaz, które miało na celu 
wprowadzenie w błąd „zaniepokojonych 
rozpustą Rzymu rzesz chrześcijańskich“. 
Kiedy bowiem doradcy finansowi zwrócili

papieżowi uwagę, że usunięcie nierząd 
nic z Rzymu spowoduje dla skarbu pa­
pieskiego stratę równą 20 tysiącom du 
katów rocznie, Pius V zaprzestał walki 
z rozpustą.

Pius V wymyśli! nowe źródła docho­
dów, które zaczęto szczególnie intensyw­
nie wykorzystywać w Rzymie. Od tego 
czasu za wszelkie bluźnierstwo wiernego 
przeciwko B igu lub Najświętszej Marli 
Pannie nakładano karę w wysokości 25 
dukatów za pierwszym razem, 50 — za 
drugim razem i 100 za trzecim oraz wy­
gnaniem z miasta.

Na podstawie bulli Piusa V, lekarz, 
który przed rozpoczęciem leczenia nic 
skionil chorego do spowiedzi, płacił 
grzywnę pieniężną. Wszystko to sprzecz­
ne było z pełnymi obietnic słowami obu 
Piusów o całkowitej likwidacji nadużyć 
finansowych Kiedy zaś na tronie papie­
skim zasiadł Grzegorz XII (1572—1585), 
który obchodził uroczyście rzeź łługeno- 
tów w noc świętego Bartłomieja, o re­
formach nie było już mowy.

Utworzone w XVII i XVIII wieku silne 
państwa scentralizowane nie mogły po- 

| godzić się ze stałą ingerencją kościoła w 
sprawy wewnętrzne poszczególnych naro. 

j fiów; kościół stopniowo odsuwano od 
spraw sądownictwa świeckiego; ustawo­
dawstwo zostało dlań zamknięte. Władze 

i sądownicze przestały kierować się w swej 
działalności decyzjami kurii papieskiej,

| toteż wszelkie odpusty, dyspensy i . roz- 
| grzeszenia utraciły moc prawną dla są­
dów państwowych. Od tego czasu laski 

j penitentiarii obejmowały jedynie ducho­
wą sferę życia ludzi, uwalniały one tyl­
ko od pokuty kościelnej, a w wypadku 
indulgencji od potępienia na „tamtym 

.kwiecie". Od rzeczywistej kary, od potę­
pienia na ziemi kościół nie mógł już 
uwolnić człowieka. Prowadzony przezeń 

| handel grzechami i przestępstwami stop- 
i mowo zanika.

oprać. A. SL1WOWSKA

red. K. Poszepny 

A R Y T M O G R A F  A K T U A L N Y  
nadesłała Ina B r ze ziń sk a  

j \ [ A l . E ż Y  odejadnąć 7 w y r a z ó w  o poniższych 
1 * znaczenia ch. Następnie wpisać w  pola pp. 

danej f i g u r y  na miejsce liczb  odpowiadając:» 
im li tery i odczytać  rozwią zanie.
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22.2.12; 7) n ic  n ie  ro b i  cały  d z ie ń  3.13 20.
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l O d n i r w y m  n  a d r e s  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  
„ R o z ry w k i  u m y s ło w e " .

W ś r ó d  c zy te ln ik ó w ,  k t ó r z y  o a d e ś lg  p r a w i ­
d łow e  ro z w ią z a n ia ,  z o s t a n ą  w y lo s o w a n e  na-  
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,. iyidosc  do  d z i e c k a  c e c h ą  n a u c z y c i e l a “

W w y n ik u  lo s o w an ia  n a g r o d y  k s  ą żk o w «  
za  p o p r a w n e  ro z w ią z a n ie  o t r z y m u j ą :

1 A n ton i  C io m b o r  z M odlina ,  2. Rudolf  
C ie ś la r  z ż a r ,  3 W a n d a  P o d ż o r s k a  z Wisły, 
i* W ac ła w a  G r u s z c z y ń s k a  z M ińska  Maz., 

A n n a  S a n e t r a  z K r a ś n i k a  Lub..  6. M. 
W y b a w ; ń s k : z W a r s z a w y .  7. J ó ze f  O lszew ­
ski ze  SL iw oszew a  k So lca  8. U r s z u l a  Wi- 
s^ łka  z Lodzi,  9. A l e k s a n d e r  S ien iew lcz  z 
S u w a łk .  10. W iesław  L e ś n ia k  ze  S z k a r a d o -  
wa,  pow .  Rawicz.

9SL83ZEKIA DROBNE
Ob, AlM n R u o b e n b a u e r - K o n s t a n ty ń o w tc z ,  p r z e ­
b y w a ją c y  w  ZSRR w  K a ra g a n d z ie  p o s zu k u je  
%ony A lb in y  R u n b en b a u e r ,  nau czy c ie lk i .  
W iadom ość  p r o s im y  p rz e k a z a ć  na  a d r e s  r e d a k ­
cji.

Z a m ie n ię  e ta t  n au czy c ie lsk i  (w y g o d n e  m ie sz ­
kanie . og ródek ) ,  w  p ię k n e j  oko l icy ,  b l isko  Po­
znan ia ,  na e ta t  w P o z n a n iu .  Z g łoszen ia :  P o ­
znań  2. p o s te - r e s ta n te ,  J ó ze fa  N o w ac k a .

Dzwonki  szk o ln e  p o d w ó rz o w e  i pomieszczenJo-  
we. napt^awia. w y k o n u je  no w e  na zam ó w ien ia .  
O fe r ty  na żądan ie .  W arsz ta t  R zem ieś ln iczy  
. .P o r w i t “ , Szop ien ice ,  S ien k iew icza  2.
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